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Czy miał być zamach bombowy ?
Druzgocące zeznania oskarżonych.
Konfident Pórzycki „organizował zamach dla dobra narodu11.

WARSZAWA. 30. stycznia, (teł. w}.) W 
ttzupełnieniiu wczorajszych wiadomości poda- 
jcitiy dziś szczegółowo" dalszy przebieg sen- 
zacyjnej rozprawy o rzekomym zamachu na 
p, Piłsudskiego.

W merwśżych ławach przeznaczonych dla 
publiczności zajęła miejsce rodzina oskarżonych.

Jagodziński był w- swoim czasie skazany na 
śmierć za zamach na ówczesnego gubernatora 
W arszawy Skalłona, ale karę tę zamieniona mu 
później ńa 10 lat katorgi.

Tow. Dzięgielewski był posłem na Sejm 
w ostatnich 2 kadencjach, Troehimowięz i 
Białkowski byli urzędnikami warszawskiej Kasy 
chorych.
G-BBONfl PROSI O ZMIANĘ KOMPLETU SĘ­

DZIÓW.
Po wejściu na salę trybunału i po wpro­

wadzeniu oskarżonych, nastąpiło krótkie s ta r­
cie między obrońcą adwokatem Berensonem a 
przewodniczącym prezesem Sądu Okręgowego 
Neumanem. Obrońca domagał się odroczenia roz­
prawy gdyż skład trybunału jest niewłaściwie 
obsadzony," jeden ze sędziów bowiem jeszcze w 
sierpniu ubiegłego roku mianowany został urzęd­
nikiem minisierjalnym. Obrona ma tu na myśl; 
przewodniczące go rozprawy, prezesa Neumana. 
Który został mianowany naczelnikiem wydziału 
w  Ministerstwie Sprawiedliwości.

Prokurator sprzeciwił się wnioskowi o- 
brony.

Sąd uda łsię  na naradę i uchwalił wniosek 
obrony odrzucić.

Przewodniczący przystępuje do odebrania ge 
nera ijów. Na pytanie przewodniczącego czy o- 
skarżeiii byli już karani, odpowiadał toW. Ja ­
godziński: ’

- -  Tak. jako kierownik drukarni PPS. przed
, . . .Wszyscy oskarżeni odpowiadają wyraźnie, 

stanowczo, mocno- 
UBIJ 1.JP111.11-"*1!!-!—11--- ■-■■-.LUJ-I--- -ii. u “'i'■ m■!'

WYCIĄG Z PROTOKOŁU WSPÓLNEGO
Sąd Apelacyjny Wydz. III karny we Lwo­

wie w sprawiie "konfiskaty czasopisma p. t. 
„Dziennik Ludo-wy“  z daty Lwów dnia 18 gru­
dnia 1930, nr. 289 rozpoznając zażalenie Pro­
kuratora okręgowego we Lwowie na postano- 
wieniie Sadu okręgowego w e Lwowie z dn.a 
29 grudnia 1930 VI. Pr. 441/30 uchylające do­
konaną przez Prokuratora konfiskatę tego nu­
meru powyższego czasopisma — na posiedze­
niu niejawnem dnia 17 stycznia 1931, po wysłu­
chaniu Prokuratora Sądu apelacyjnego Posta­
nowił: . . ,

Uwzględniając częściiowo powyższe zażale­
nie Prokuratorao kręgowego we Lwowie orze­
ka się, iż  treść artykułu umieszczonego w  cza­
sopiśmie „Dziennik Ludowy" nr. 289 z dn.a 
18 grudnia 1930, (nakład II) pod tytułem: „u- 
zasadnienie nagłości wniosku w  sprawie Brze­
ścia" w  zdaniu zaczynającem się od słów „U- 
ważam" do słów „z żadnych realnych pod­
staw praw nych" zawiera znamiona występku 
e § 300 uk. że zatem zarządzona przez Proku­
ratora Sądu okręgowego we Lwowie dnia 18 
grudnia 1930 i w  tym dniu wykonana konfis­
kata jest usprawiedliwiona.

Cały nakład powyższego zdania ma być 
zniszczony i dalsze rozszerzanie zabronione. 
Odpowiedzialnemu redaktorowi tego pisma wy­
daje się nakaz bezpłatnego umieszczeman miej- 
szego postanowienia w następnym numerze na 
pierwszej stronie.

Nie uwzględnia się natomiast zażalenia, o 
ile skicrowanem jest przeciw uchyleniu konfiska­
ty reszty powyższego artykułu.

Uzasadnianie.
Zdanie zamieszczone w powyższym arty­

kule zaczynające się od słowa „Uważam" d0 
słów „z żadnych realnych podstaw prawnych" 
zawiera niewątpliwie znamiona występku z 8 
3C0 uk. Konfiskata zatem powyższego zdania 
jest usprawiedliwioną, — wobec tego dotyczące 
postanowienia Sadu I — zmieniono, i leże cały 
artykuł jak to sam autor jego przytacza jest 
tylko streszczeniem przemówienia posła Cza­
pińskiego w Sejmie a nie dosłownem przyto­
czeniem tego przemówiienia.

Dalsze zdania powyższego artykułu nie. za­
wierają znamion czynu karygodnego > dlatego 
też Sąd Apelacyjny nie uwzględnił zażalenia 
skierowanego na konfiskatę całego tego arty­
kułu. .

Przewodniczący: Swoboda wr. Protokolant: 
Przytyto wr. Za zgodność (podpis nieczytelny) 
sekretarz.

O godz. 12 w  południc przystąpiono do od­
czytania aktu oskarżenia, które trwało przeszło 
.godzinę.

Akt oskarżenia.
Wszyscy oskarżeni zostali o to, że „wzię­

li udział we wrześniu i  ' październiku w utwo- 
rzonem przez siebie zrzeszeniu terorystycznem 
„piątce", które to  zrzeszenie postawiło spbie 
za cei dokonywanie zamachów na życie osób 
piastujących władzę, przy pomocy przyrządów 
wybuchowych".

BOMBA... KTÓREJ NIE ZNALEZIONO.
Wszyscy znajdujący- się na ławic oskar­

żonych oskarżeni są, że „zmówili. się" c0 do 
dokonania zabójstwa, przygotowali bombę i 
rewolwery (najciekawszą rzeczą jest fakt. iż 
bomby w  czasie śledztwa nie znaleziono) > 
ułożyli plan wykonania zamachu, który miał 
polegać jakoby na tern. iż Piotr Jagodziński 
miał rzucić bombę do samochodu marszałka 
podczas jego przejazdu Al. Ujazdowskiemi a 
pozostał, mieli ułatwić mu potem ucieczkę... 
strzelając z rewolwerów.

Akt oskarżenia mówi, że „oskarżeni nie do­
konali swego zamierzenia z przyczyn od men 
niezależnych a to z powodu ujawniienia i eh 
przygotowań". .

W uzasadnieniu aktu oskarżenia sięgnięto 
bardzo daleko, bo aż do wieców z reku 1929, 
na których różni posłowie z PPS mieli jakoby 
wygłaszać jakieś „podburzające przemówienia1 . 
przytoczono niezliczone ilości jakichś °dezw» Id­
iotek i artykułów a nawet okólników IKW  
PPS. w których doszukiwano się „uzasadnienia 
„planu zamachu". Obszernie zajęto się rów ­
nież kwestjo „organizowania, zbrojenia i ćwi­
czenia milicji PPS.".

„ORGANIZOWANIE ZAMACHU".
W drugiej części aktu oskarżenia mówi się 

o tern, jak to przed 14 września miał jak0oy 
poseł Dzięgielewski zwrócić się do niejakiego 
Zróbika „nawróconego" w czasie aresztowania 
go za to., iż uciiekał przed strzelającym <k>n 
w  dniu 13 września w  wigilję wiecu „Centro­
lewu" na ul. Wareckiej o godz. 9 wuecz. wy­
wiadowcą policji politycznej Tulą, prosząc go

0 wskazanie mu „pewnego człowieka". Zrób-k 
imał mu jakoby wskazać Pórzyckiego Witolda. 
Pierwsza rozmową na tematy „organizacji za­
machu" odbyć się miała jakoby w lokalu „Chłop­
skiej Prawdy" przy ui. Wareckiej, w czasie 
którego tow". Dzięgiielewski miał „zapytywać 
Pórzyckiego czy ten nie posiada przypadkiem 
pięciu pewnych ludzi do piątki". Pórzycki 
miał nadet otrzymać dwa rewolwery i za­
wrzeć w lokalu „Chłopskiej Prawdy" znajo­
mość z Piotrem Jagodzińskim.

„Zbiórka zamachowców" według aktu o- 
skarżenia miała się odbyć w ostatnich dniach 
września i udział w niej mieli wziąć: Pórzy­
cki Jagodziński, Trochimowicz i Chróścjński. 
W drugiej zbiórce brał jakoby udział jeszcze
1 Białkowski.

Opis tej „zbiórki" jest w  akcie oskarżenia 
bardzo., plastyczny i zawiera wyrażenia w 
rodzaju: „Jagodziński trząsł się jak w  febrze 
i pow^dział że teraz trzęsie się ale potem 
się zagrzeje" itd. Wskutek tej rozmowy- z Ja ­
godzińskim miał się wycofać z „afery" Chró- 
ścińśki.

„UJAWNIENIE".
Trzecia część aktu oskarżenia omawia sze­

roko jej k-został zamach „ujawniony, przy po­
mocy Pórzyckiego, który od roku był konfiden­
tom " policji! i udzielał wyjaśnień przy oomocy 
wywiadowcy Kazimierza Burakowskiego"; 12-go 
października Pórzycki oświadczył Burakowskie­
mu. że na zebraniu była mowa o  zamachu na 
życic marszałka Piłsudskiego, ale że zamach 
ten nie nastąpi wskutek nieustalenia czasu wy­
jazdu marszałka.

Pórzycki oświadczył iż zamach został „od­
łożony na następny tydzień". Burawski zawia­
domił natychmiast o tem kom. Banko, który 
przesłuchał osobiście Pórzyckiego — i zamel­
dował „o wszystkiem naczelnikowi wydziału bez­
pieczeństwa Kaweckiemu, a ten z kolei zamel­
dował o „fakcie" p. ministrowi Składkowskiemu. 
Mm. Składkowski wydał polecenie k-»m. Banko 
aresztowania wszystkich osób, które, \Vedlug re­
lacji Pórzyckiego, były zainteresowane w „przy­
gotowaniach zamachu".

W wyniku „poszukiwań ustalono", że na 
ostatnią zbiórkę przychodził jeszcze Franciszek 
Markowski..., którego też aresztowano.

Zeznania oskarżonych
DOMINIK TROCHIMOWICZ.

Prezes Neuman zarządził badanie o- 
skarżonych kolejno. Wszystkich wyprowa­
dzono do osobnego pokoju. Pozostał tyl­
ko Dominik Trochimowicz.

Trochimowicz do winy się nie przy­
znaje. Nie miał zamiaru uczestniczyć w ak­
tach terrorystycznych. W stąpił do milicji 
PPS poto, aby bronić partji, jej lokalu, jej 
instytucyj przed napadami różnych bojó­
wek.

Na „zbiórki", o których mówi akt 
oskarżenia, wciągnął go Pórzycki. (We­
dług aktu oskarżenia Póżycki jest ajentem 
policyjnym od sierpnia r. ub.). Pórzycki 
dawał pieniądze. Pórzycki przynosił mu 
broń przed 14 września. , Pórzycki na 
owej „zbiórce" pośrednio wymienił na­
zwisko ministra Piłsudskiego, jako ewen­
tualnego objektu zamachu.

Pórzycki wyjaśnił Trochimowiczowi, 
że chodzi głównie o inwigilację jakiegoś 
osobnika należącego do milicji P. P. S., a 
podejrzanego o prowokatorstwo.

Dnia 14 września Trochimowicz ra­
zem z Pórzyckim byli w lokalu partyjnym 
przy ul. Wareckiej 7 do godziny 1 popoł. 
i bronić mieli w razie napadu tego lokalu. 
Później udali się w Aleje Ujazdowskie.

Trochimowicz w zajściu w Alejach 
Ujazdowskich udziału nie brał, ale Pó­
rzycki zapytywał go po paru dniach czy 
strzelał?

i Wracając do sprawy t. z w. „zama­

chu", Trochimowicz stwierdza, że Pórzy­
cki odgrywał rolę niejako współkierowni- 
ka, opłacał przejazdy na miejsca „zbió­
rek" i t. d.

Na trzeciej „zbiórce" Jagodziński 
miał mówić, że rzuci bombę pod samo­
chód. Inni mieli osłaniać jego ucieczkę 
salwami rewolwerowemi.

W  Aleje Ujazdowskie mieli jechać ta­
ksówką.

Wkońcu Trochimowicz stwierdza, że 
Pórzycki groził mu pośrednio śmiercią, 
na wypadek gdyby Trochimowicz chciał 
się wycofać.

Trocihmowicz oświadczył kategory­
cznie, że w prawdziwym zamachu nie 
wziąłby udziału.

JÓZEF BIAŁKOWSKI.
Drugi z kolei zeznawał Józef Białkowski. 

Do winy się nie przyznaje. Do udziału w „zbiór­
kach" namówił go znowu Pórzycki.

„Zbiórek" miało być 3. Na pierwszej -  
zaznajamianie się, na 2-gisj — ustalenie „kto u- 
mie władać bronią i na 3-ciej — miała być 
owa rozmowa o „robocie".

Białkowski! stwierdza, że wcale nie rozu­
miał zbiórki, jako przygotowania do jakiego­
kolwiek zamachu.

Ostatnia zbiórka, w mieszkaniu prywatnem 
Jagodzińskiego odbyła się o godz. 6 wieczorem. 
Wtedy właśnie miała nastąpić owa słynna roz­
mowa o „wąsalu".

Pórzycki na tej zbiórce zapytał, kto ma być 
ofiara zamachu. Jagodziński nie odpowiedział. 
Wówczas Pórzycki uczynił ręką ruch gładzenia 
długich wąsów. Jagodziński miał skinąć głowę. 
Żadnego pytania o „wąsalu" nic słyszał.

Białkowski w r. 1929 był tia kursach 
przysposobienia wojskowego pod Często­
chową. Stwierdza, że żadnych wykładów 
o walkach ulicznych, ani O programie1 so­
cjalistycznym nie było.

Oskarżony Białkowski do PPS w o- 
statnich czasach nie należał. O bombie, 
Białkowski nigdy nie' słyszał z ust Jago­
dzińskiego. Wogóle na zbiórce nie mó­
wiono ani o bombach, ani o ich składzie.

t\a pytania oorony opisuje sposób ba­
dania go w Urzędzie śledczym. Został tam 
rozebrany do naga. Ńa pytanie czy celem 
przeprowadzenia rewizji* odpowiada,. ź.e 
że miano go bić. . :

Po zeznaniach Białkowskiego, proku­
rator Grabowski wniósł © powołanie! no­
wych dwóch świadków wywiadowcy 
Pulo i kierownika urzędu śledczego w 
Częstochowie, Kozłowskiego, którzy wy­
jaśnią sprawę kursu sportowego TUR-a 
pod Częstochową. "Obrońcy zźfś wnieśli 
o powołanie również w tej sprawie innych 
świadków- tow. Pużaką, dra Michałow­
skiego oraz kap. Czaplińskiego: Świad­
kowie ci mają ustalić, że kurs pod Cżę- 
stoćhową orgarflzowany był przez Głów­
ny urząd wychowania fizycznego.

Sąd oba wnioski, prokuratora i o- 
brońćów zaakceptował.

Franciszek Markowski.
Następnie zeznaje Franciszek Mar­

kowski, który zaczął od oświadczenia, że 
uważa siebie za ofiarę teatralnej roli Ja­
godzińskiego- Z Jagodzińskim spotkał się 
w Stów. b. więźniów politycznych. O- 
świadczył on wtedy, że jacyś ludzie zwró­
cili się doń z propozycją utworzenia t. zw. 
piątki. Jagodziński wyraził zgodę dlatego, 
aby się przekonać, czy nie zachodzi tutaj 
prowokacja. Odradzałem Jagodzińskiemu 
by tego nie czynił, bo może sam wpaść. 
O żadnym akcie terroru nie wspominał mi 
wcale.

Kiedy przed aresztowaniem przeczyta­
łem o zamachu na Piłsudskiego, odrazu 
pomyślałem sobie, że jest to zwykła pro­
wokacja. Chciałem tę sprawę wyświetlić, 
oczekując na zebranie b. więźniów poli­
tycznych. W trzy dni potem zostałem a- 
resztowany.

Oskarżony zeznaje, że do partji na­
leżał od 1905 r. Od r. 1911 do P. P. S. 
nie należy. Piłsudskiego nigdy w życiu 
nie widział. Z zawodu jest sztukatorem.

Sędzia Lauter zapytuje: Jaki miał być 
cel w tworzeniu „piątek" w czasach re­
wolucyjnych 1905—7.

Markowski oświadczył, że ówczesne 
piątki miały zadanie terorystyczne. Z ko­
lei Markowski stwierdził w odpowiedzi 
mec. Rudzińskiemu, że za jego czasów 
istniała w dawnej organizacji bojowej me­
toda zastraszania czy też wypróbowywa- 
nia członków organizacji drogą zapowia­
dania fikcyjnych zamachów, a następnie 
oceniania zachowania się poszczególnych 
towarzyszów.

Kiedy oskarżony w swoim czasie wstą 
pił do organizacji bojowej P. P. S., za­
powiedziano odrazu na pierwszej zbiórce 
zamach na cara, z tem, by ci, którzy nie 
czują się na siłach wycofali się. Pozostało 
tylko czterech i zamiast d ó  Petersburga 
pojechali do Palenicy pod Warszawą na 
naukę strzelania.
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R .  P . S. nie uznaje
gwałtu i terroru.

Z eznania tow . D z isg ie le w sk ie g o .

drogi
Po Markowskim zeznaje tow.

Józef Dzlęgielewski,
który oświadczył że do winy się nie przyznaje.

Do partji należy od roku 1916. Jest człon­
kiem Rady Naczelnej PPS. Był on posłem na 
sejm i komendantem milicji na Warszawę. Mi­
licja powstała jako samoobrona przed ustawicz­
nemu napadami ‘bojówek BBS. na wiece i ze­
brania partyjne na lokale i pojedynczych to­
warzyszy.

Musieliśmy stworzyć tę samoobronę, ponie­
waż władze, bezpieczeństwa nie dawały odpo­
wiedniej gwarancji ; bezpieczeństwa ochrony 
z chwilą, gdy PPS. przeszła do opozycji.

Milicja nasza nie była uzbrojona. Poszcze­
gólni ludzie mogli mieć rewolwery, ale partja 
nikogo nie uzbrajała, przeciwnie przestrzegała 
przed nabywaniem broni* z nielegalnych źródeł.

Póżyckiego poznałem w  lokalu partyjnym 
przy ul. Wareckiej. Możliwe jest, że zaznajomił 
mnie z nim Źróbik. Partja to nie jest salon, 
ludzie nieraz znajomią się ze sobą sami. Mogłem 
potrzebować do pracy instruktora albo do szko­
ły agitacyjnej członka pewmegf* /  o takiego py­
tałem Żróbika.

Źróbika uważałem za człowieka na któ­
rym można polegać. Nigdy nie rozmawiałem z 
Póżyckim o pyrotechnice. Nie rozmawiałem też 
z Jagodzińskim na te tematy.
Zadaniem naszej partji byia i j;est walka z obe­

cnym rządem, ale nigdy z prawem.
Partja legalna nie idzie drogą gwałtu, bo by­
łaby to droga wpychająca partję w  podziemia. 

•Władze PPS. i ja osobiście zdajemy sobie sp ra ­
w ę z tego. Ni: pozwolimy wmówić w nas jako- 
fcyśmy zmierzali do akcji ■terrorystycznej. W

naszej organizacji niema miejsca dla ludzi, któ- 
rzyby zamyślali terror.

Pracowałem właśnie pośród najbardziej bo­
jowego elementu w p.rtji. Między innymi zgło­
sił się do partji niejaki Sołtan proponując po­
moc prowokatorską w śledztwie. A jak póź­
niej okazało się, ów' Sołtan był właśnie p ro ­
wokatorem.

Sędzia Lauter zapytuje o przebieg mani­
festacji 14. września. Pyta — czy Dzięgielew- 
ski słyszał w Dolinie Szwajcarskiej mow-ę toW. 
pos. Barhckiego?

D Z I Ś
RB ELACYJ .A
PREMIERA
L E W

Wielki superiiim 
dźwiękowy ku 

czci miłości, pię­
kna i pieśni: ŚWIAT SZALEJE

m i i y  D  A DOLORES COSTELLO, ALICE
a z ni,n JUMra o A K K T n U S il l -  w h it e , n o a h  berky , a lek s .
CRAY i inni. — ŚWIAT SZALEJE: w powodzi świateł, orgji, barw, wśród ośle­
piającego blasku nagiego ciała kobiecego, Przy dźwiękach upojnych pieśni. 

Paryż, New Yor , Szangliay, Korsarskie Wody.
— N a d g ro g ra m  d o s k o n a le  k o m e d ie  d ź w ię k o w e , —

dzo się dziwię, ale p. premjer Sławek 
również się dobrze na tem zna. Ja nic je­
stem ekwilibrystą, abym umiał rzucać bom 
by na taki dystans.

Na policji nie dawałem żadnych ze­
znań. W mem rzekomem zeznaniu pisali 
to co chcieli, a ja tymczasem osiągnełem 

Tow. Dzięgi.iewski bardzo zdziwiony wyją- j to co chciałem: Zdemaskowałem konfi-
śnia że pos. Barlicki był wtedy w Brześciu.

Na zapytanie obrońcy ad w. Btrensona, czy 
nie jest oskarżonemu wiadomem, kto groził za­
machem i kto się temu przeciwstawił, oskar­
żony odparł:

Wiem: Piłsudski..a myśmy się temu przeciw­
stawiali.

Dalsze pytania obrony w tym kierunku prze­
wodniczący uchyla.

Obrońca Smiarowskii stwierdza, że uchy­
lane są pytania jakie przed chwilą zadawał sę­
dzia referent.

Tow. Dzlęgielewski stwierdził dalej, żc 
nigdy nie widział, by w  lokalu „Chłopskiej 
Prawdy" rozdawano broń. W krytyczny ch dniach 
13 — 14 — 15 — 16 — 17 września nie przy­
chodził wcale do lokalu „Chłopskiej Prawdy".

Prok. Grabowski interesuje się dlaczego 
tow. Dzlęgielewski mówił o swojem zaufaniu 
do Źróbika w czasie przeszłym?

Odpowiedź brzmi krótko: — Dlatego, że 
Żróbika przerobiono na konfidenta policji. J ;s t 
on dzisiaj świadkiem przeciw nam.

Gdybym organizował zamach rzeczywiście, 
to byłby doszedł da skutku.

Z eznania to w . P iotra J a g o d z iń sk ieg o .
Następnie przesłuchano oskarżonego 

Piotra Jagodzińskiego. Nie przyznaje się 
do winy. W P. P. S>. był przewodniczącym 
Komitetu Dzieln. Do milicji nie należał. 
Z Pużyckim spotkał się na Wareckiej.

Ostatnio wiele mówiono w partji o 
prowokacji, należało ją wykryć. Sam 

się zaofiarowałem.
Jako dawny bojowiec ułożyłem plan, 

aby urządzić fikcyjną piątkę, a w  niej pró­
bować ludzi. Szczególną uwagę zwróci­
łem na grupę Pużyckiego, gdzie był ja­
kiś prowokator. Piątka była „kulawa", bo 
miała tylko 3 ludzi. Chruściński wycofał 
się, powiedział, że jest za stary, z oświad­
czenia tego cieszyłem się, bo byłem pew­
ny, że Chruściński nie był prowokatorem. 
W czasie zebrań uczyłem piątkę tego, cze­
go mnie kiedyś uczono.

W pewnej chwili powiedziałem: Dziś 
jest robota. Markowski miał za zadanie 
pilnować ulicy. Gdyby w piątce był pro­
wokator, to przyśzłaby policja. Ponieważ 
ciągle czekałem na meldunek Markowskie­
go zacząłem mówić, że moment się zbli­
ża. Rzucę bombę w Alejach koło domu 
z figurami, a moi towarzysze mają strze­
lać gęsto. Ktoś, nie wiem czy Pużycki za­
pytał czy to ma być zamach na „wąsala" 
rzucona bomba. Powiedziałem „tak". — 
Gdyby mnie się zapytał, czy mam rzucić 
na Prystora, Sławka, czy chińskiego man­
daryna, powiedziałbym to samo.

Przyszedł Markowski, powiedział, że 
policji niema, lecz się pomylił, bo była. 
Dom na długiej ma kilka bram, wyprowa­
dziłem ludzi jednem, a policja pilnowała 
drugiego wyjścia. Pużycki został sam i 
pytał mnie natarczywie o technikę bom­
by. Wiele bomb rzucałem, ale bomby na 
ryrkuł rosyjski w 1905 r. (o czem pisze 
akt oskarżenia), nie rzucałem. Ukończy­
łem szkołę bojową. Brałem udział u' ak­
tach terroru, siedziałem w więzieniach z 
największymi terorystami, byłem skaza­
ny na karę śmierci, wiele łat siedziałem 
w katordze.

Znam technikę zamachu na wskroś, 
gdybym ja organizował zamach rze­
czywisty, to byłby doszedł do skutku.

Chcę wytłumaczyć, jak się robi za­
mach. Trzeba mieć materjał i ludzi. Ma- 
terjału nie miałem, bo bomby żadnej nie 
było, ludzie muszą być pewni, a tych nie 
znałem. Nie wiedziałem, czy umieją repe- 
totoać rewolwer. Każdy bojowiec przed 
zamachem musiał próbować z 200 razy, 
bv mu ręka nie zadrżała.

Gdy z moją żoną, obecną tu na sali 
robiłem zamach na Skałłona, żona moja 
na przeznaczonej mi ulicy od trzech dni 
patrolowała nosząc bombę w koszyku. Nie 
irobi się zamachu tak, aby na 6-tą godzi­
nę robić zbiórkę, gdy o 7-mej ma być 
zamach. Gdybym miał dokonać zamachu, 
to  wartowałbym w tem miejscu pół dnia, 
a pozatem Aleja jest w tem miejscu 14

metrów szeroka. Mówiłem swoim rzeko­
mym bojowcom, że będę stał po lewej 
stronie, a wiadomo wszystkim, żc pojazdy 
jadf ątprawą stroną, to musiałbym rzucić 
bombę na odległość conajmniej 12 m.

Ja panom daję słowo, że gdybym ja 
przyszedł z bombą, to stałbym do sa­

mej śmierci.
Czytałem, że p. premjer Sławek wi­

dział w tem miejscu zamachowców. Bar-

denta i byłem bardzo zadowolony.
Przeto.: Czy przyznaje pan, że wo­

bec tego wszelkie pozory zamachu istnie­
ją?

O sk.: Tak.
Przew.: Musi pan zatem udowodnić, 

że miał tylko intencję istotną symulowa­
nia. Czy pańska piątka zdała egzamin ?

O sk.: Do bojowców było bardzo da­
leko. Za dawnych czasów wziąłbym ich 
na małą robotę, na żandarma, lub niemie­
ckiego szpicla.

Przeto.: Czy pan nie myśli, że wy­
stąpił pan wobec nich jako prowokator 
i z pańskiej winy oni tu siedzą ?

Osk.: Posiedzą i wyjdą. Ja chciałem 
tylko by się okazało, kto jest konfiden­
tem. Policja zachowała się wyzywająco i 
źle wobec mnie.

Prok.: Co pan ma do zarzucenia po­
licji ?

O sk.: Bić mnie nie bili, a ja się za­
ciąłem i wogóle z policją nigdy w ży­
ciu nie gadam. Wiedzą c  tem doskonale 
moi dawni znajomi, byli moi przyjaciele 
Prystor i Anusz. Mogą o tem dość po­
wiedzieć.

Obr. • Czy znał pan rozkład dnia 
marsz. Piłsudskiego ?

Osk.: Nie miałem o tem pojęcia.
O br.: Czy myślał pan o zamachu w 

niepodległej Polsce ?
Osk.: Nie, ja jestem ze starej szkoły, 

jak  myślę, to robię.
W końcu oświadcza, że' w celi więzien­

nej siedział z nim cały czas ajent, a przed 
drzwiami stał zawsze policjant.

Zeznania świadków.
Konfident Pórzycki wikła się w sprzecznościach.

Sąd przystąpił do przesłuchania ja­
ko pierwszego świadka Pórzycki ego, któ­
ry był przedtem pracownikiem Kasy cho­
rych a obecnie jest konfidentem policji. 
Pórzycki przyznał się, że jest ajentem po­
licyjnym i' w tym charakterze działał w 
całej sprawie.

Obrońcy zaprotestowali przeciwko za­
przysiężeniu Pórzyckiego, ponieważ po­
czątkowo bvł on postawiony w stan oska­
rżenia wespół z podsądnymi. Badanie Pó- 
rzyckieigo trwało 3 godziny. Powiedział on 
dosłownie to, co głosił akt oskarżenia. 
Już podczas pytań przewodniczącego, a 
zwłaszcza obrońców zaczął sypać się i 
plątać w zeznaniach.

Zeznania Pórzyckiego wywołały wręcz 
przygnębiające wrażenie — tak brakiem 
inteligencji, jak i rozpaczliwym poziomem 
moralnym, ponieważ Pórzycki wciąż się 
plątał i przeczył pam sobie. Napozór drob­
ne rzeczy stawiały go w sytuacji bez wyj­
ścia.

Na pytanie: co skłoniło go do za­
meldowania w policji o przygotowaniu 
zamachu trzy razy dawał inne odpo­
wiedzi.

Kontakt z policją utrzymywał od lu­
tego ub. roku. Aresztowanie jego było u- 
mówione wcześniej i Pórzycki zgodził się 
na tę ostateczność. Przez znajomość zet­
knął się nawet z gen. Dańcem, naczelnym 
prokuratorem wojskowym, który miał cze­
kać na niego na ulicy. Tę część zeznań 
nawet prokurator zakwestjonował, jako 
opowieść z nieprawdziwego zdarzenia.

Kontakt z policją świadek utrzymywał

Erzez wywiadowcę Burawskicgo, i przy- 
rał sobie nawet pseudonim „starosta". 

Charakterystycznem jest, jak umiał Pó­
rzycki grać swą dwulicową rolę. Wobec 
niektórych członków partji, wygłaszał zda­
nie o prowokatorze Sołtanie, że jest to 
człowiek niepewny, że nie można to jego 
obecności mówić o sprawach partyjnych.

Na pytanie obrońców zeznał, że do 
Dzięgielewskiego zgłosił się Sołtan oso­
biście, proponując organizowanie zama­
chu na Piłsudskiego, ale potraktowany zo­
stał jako prowokator.

Pórzycki zeznał następnie,'ie o wszysf

kiem donosił policji, gdyż „bał się skut­
ków tych zamachów dla kraju".

Wzięty w krzyżowy ogień pytań o- 
brońców, Pórzycki wikła się coraz bardziej 
w swych zeznaniach.

Na zapytanie jednego z obrońców, 
czy wierzył w to, żc Jagodziński zamie­
rza wykonać zamach, odpowiada:

— Tak, wierzyłem, bo wszystko było 
tak dokładnie przygotowane, — chociaż 
broni nie rozdawano, ani też bomby nie 
widziałem.

Przeto.: Czy znał pan Dzięgielewskie­
go ?

Świadek Pórzycki: Nie. Zwróciłem się 
w poszukiwaniu ludzi do „piątki", do Ra­
czyńskiego, który był urzędnikiem Kasy 
chorych. Ten n:e chciał wziąść udziału, 
twierdząc, że inną robotę powierzono mu. 
Miał bowiem śledzić 36 pułk na Pradze.

Przeto.: W jakim celu ?
Św.: Bo jak w zgrupowanej akcji 

wzięłoby się i zorganizowało napad na 
wartę, można zdobyć broń.

Może pan wyjaśni — pyta adwo­

kat Smiarowski czemu to, gdy Jago­
dziński wymienił nazwisko Piłsudskiego, 
Trochimowicz pytał, czy to „wąsal" ?

Św.: Już mówiłem, że żartowałem
Adw. Smiarowski: Czy było mówione 

z komisarzem Banko, że będzie pan za-
Sw.: Nie mówiłem o tem. 

aresztowany ?
Adw.: Jak to ? Przecież pan wyra­

źnie zeznał, że była mowa o opiece w cza­
sie aresztowania.

Św.: Nie zeznałem tego. Mówiłem to 
o Sołtanie.

Przew.: Przecież świadek zeznał przed 
chwilą, że komisarz Banko zapytał 
czego pan chce ? — i pan zabezpieczył 
się na wypadek aresztowania.

Św.: A, tak, mówiłem, rzeczywiście.
Adw.: Czy była rozmowa na temat -  

jak długo będzie trwało aresztowanie pa­
na r

Św.: Nie.
Adw.: Czem wytłumaczyć, że z je­

dnej strony komisarz Banko chciał pana 
wynagrodzić, a z 'drugiej strona była mo­
wa o aresztowaniu ?

5w .: Rozumiałem, że muszę być are­
sztowany, bo już Burawski uprzedził mnie 
o tem.

Adw.: Pan był konfidentem policji 
od października. Co zatem upoważniało 
wywiadowcę Bu rawski e!go do zwracania 
się do pana już w lutym ?

Św.: Dałem słowo Raczyńskiemu, że 
go zkomunikuję z policją. Danego słowa 
złamać nie mogłem, tembardziej, że obie­
cywałem, że o tem nikomu nie powiem.

Adw.: A czy pan wstępując do par­
tji nie dawał słow a?

Św.: A czy partji daje się słow o?
Adw.: Czy pan wierzył w prawdzi­

wość przygotowania do zamachów?
Św.: Tak, wierzyłem.
Adw.: Jeśli tak, to co pan postano­

wił zrobić, aby temu przeszkodzić ?
Św.: Nic nie postanowiłem. To już 

było rzeczą policji.
Adw.: Czy Sołtan wspominał panu 

cos o zamachu na Piłsudskiego ?
Św.: Cośkolwiek wspominał.
Adw.: Dla kogo pan pracował i or­

ganizował zamach ? Dla partji, czy dla po­
licji ?

św. po dłuższym namyśle odpowia­
da: Dla narodu. Żeby nie zabito marsz. 
Piłsudskiego.

Adw.: A 14 września dla kogo pan 
pracował ?

Sw.: Dla partji.
Adw.: Czemu będąc na zebraniu „pią­

tki" słysząc od Jagodzińskiego to  stra­
szne oświadczenie o zamachu nie zapro­
testował pan odrazu?

Św.: Nic nie mówiłem, ponieważ i 
inni nic nie mówili.

Na tem, późną nocą posiedzenie sądu 
zamknięto i odroczono do dnia dzisiejsze­
go, do gad z. 9 i pół rano.

Dziś
w  Radjo
30 stycznia

Undzina 2035 
Sfc. FPEN KEL

(-krzypce)
G. FITELBERG

(dyrekcja)

Demonstracje bezrobotnych.
Wczoraj doszło do rozruchów głodowych 

wśród bezrobotnych w  Radomsku.
Bezrobotni w  liczbie 800. udali sję d0 sta­

rosty Szera, domagając się zasiłków. P. sta­
rosta oświadczył im, że zasiłki otrzyma! przed 
3-ma dniami Magistrat i powinien był wypła­
cić pieniądze przyczepi dodał, że... burmistrz 

.wprowadza w błąd bezrobotnych.
Gdy bezrobotni udali się d'o Magistratu oka­

zało się, że Magistrat żadnych pieniędzy, na 
wypłatę zasiłków nie otrzymał.

Bezrobotni wrócili pod starostwo, gdzie u - 
rządzili demonstrację. W drodze powrotnej gru­
pa doprowadzonych do rozpaczy zgłodniałych 
bezrobotnych udała się tio piekarni i zabrała 
stamtąd pieczywo. Na bezrobotnych uderzyła po­
licja. jest kilka osób rannych.

—O—

l i l i i  Me  i i i  lisi
W  dniu 27. bm. miasteczko Kikół, pow. 

lipnowskiego było widownią tragicznego zaj­
ścia: między gospodarzem domu Walentym Ja ­
błońskim. a jednym z jego lokatorów wynikł 
spór na tle mieszkaniowem. Spór zamienił się 
niebawem w  bójkę, w  której wzięli udział sy­
nowie Jabłońskiego, oraz przyjaciele lokatora, 
stający w  jego obronie. Najenergiczniej występo- 
pował w  obronie lokatora Stanisław Małecki.

Jeden z synów gospodarza Wincenty, dał kil­
ka strzałów do Małeckiego, kładąc go trupem 
na miejscu. Następnie Wincenty jabłoński za­
czął strzelać dalej na oślep, zabijając swego o j­
ca, oraz raniąc brata Kazimierza, i  WaęłfawB 
Gabrychowicza, który się z nim mocował.

Wincenty Jabłoński został aresztowany i o- 
sadzony w  więzieniu w  Lipnie.

—o—
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A strona m o ra ln a
sprawy brzeskiej?...

D w u g ło s prasy sanacyjnej.
WARSZAWA, 30 stycznia (tel. wł.). 

Po onegdajszem nocnem posiedzeniu Sej­
mu, prasa warszawska i prowincjonalna 
w artykułach wstępnych nieustannie przy­
nosi omówienie oświadczenia premjera 
Sławka. Głosów prasy opozycyjnej zacy­
tować nie możemy, ponieważ uległy one 
konfiskacie, mimo, iż ujęte zostały w1 bar­
dzo oględną formę.

Prasa sanacyjna, która wyje z radości 
ł okazji oświadczenia p. Sławka, wyraża 
zadowolenie z tego, iż p. Sławek „uderzył 
raz a mocno w opozycję, tak, że aż jęknę­
ła". Tak pisze „Kurier Czerwony".

Ze swej strony ośmielamy się wyrazić 
przypuszczenie, że prasa sanacyjna będzie 
zgrzytać i jęczeć, gdy przeczyta nieza­
leżną opinję prasy . kulturalnej zagranicą 
o oświadczeniu p. premjera.

„Kurjer Warszawski" stwierdza, że p. 
Sławek pominął zupełnie i całkowicie 
stronę moralną sprawy brzeskiej, w któ­
rej od początku zarysowały się dwa obli­
cza; jedno polityczne, drugie — moralno- 
obyczajowa-h u inan ita rn e.

Deklaracja p. Sławka w części społe­
czeństwa, która podniosła protest prze­
ciwko metodom brzeskim pisze „Kurjer 
Warszawski" — wywoła wrażenie, że rząd 
nie okazuje żadnej wrażliwości na to, co 
w tej chwili najżywiej i najgłębiej obcho­
dzi społeczeństwo".

W konkluzji „Kurjer Warszawski" 
stwierdza, że strona moralna sprawy brze­
skiej w  dalszym ciągu nic została załat­
wiona i pozostaje na swojem pierwotnem 
miejscu.

Prasa sanacyjna podzieliła się na dwie 
przeciwstawne grupy. Odłam czekistowski 
pieje hymny pochwalne na cześć p. Sławka

1 tak „Przedświt" pisze: „Prcmjer 
Stawek ma najzupełniejszą słuszność. Te­
raz już obóz Liebermanów, Korfantych i 
Ciołkoszów, obóz wrzasku o Brześć 
jest niegroźny".

„Gazeta Polska" z szubienicznym hu­
morem majaczy i bredzi o sprawie Zbo­
rowskich z przed 300 lat, których postę­
powanie ponoć jest analogiczne do działa­
nia opozycji. Dalej pisze o odwróconych 
rolach, o tern, że przed rokiem oskarżony 
w opinji publicznej p. Sławek wystąpił 
wczoraj w charakterze publicznego oskar­
życiela.

Lecz posłuchajmy, jak się zapatruje 
na „rewelację" p. Sławka krakowski, sa­
nacyjny „Czas":

„Wątpliwem jest, aby odpowiedź tak 
bardzo cięta uspokoiła rozdrażnioną w 
sprawit- brzeskiej opinję i rozwiała prze­
konanie, że jest to sprawa bolesna, nie­
sprawiedliwa i politycznie szkodliwa. — 
Wszak zamknięcia posłów w więzieniu 
wojskowem można było uniknąć przez

umieszczenie ich w jakiemkolwiek z wię­
zień prowincjonalnych. gdzie nie było ża­
dnej obawy o  tłumy i karabiny maszyno­
we. Poddanie ich przepisom regulaminu 
wojskowego pozostało również rzeczą nie 
usprawiedliwioną przez premjera. Faktu 
bicia, jeśli zaszedł, nie odpiera twierdzenie 
„że nie było sadyzmu". Odpowiedzią rzą­
du na grożące spiski, zamachy, bojówki, 
sabotaże — skoro rząd twierdzi, że ma 
na to  dowody — powinny były być pro­
cesy polityczne i surowe wyroki przeciw 
winnym, ale nie tego rodzaju uprzednie 
represje, jakie zastosowano w Brześciu 
wobec ludzi dajmy na to, że winnych.

Obawiać się należy, że sprawa brze­
ska nietylko nie zostanie teraz usunięta 
z porządku dziennego, ale wywoła nowe 
fale protestów i oburzenia".

Na selo ludy duryty!
Pisma sanacyjne rozbrzmiewają krzy- 

kliwemi tytułam i: „Tanieje!" „Fala zniżki 
ceń" i t. d. Co tanieje ? Jaka to fala ta­
niości rozlewa się po kraju ? Nawet t i 
suchotniezy Zakład aprowizacyjny we 
Lwowie, idąc — jak pisze — za „falą ta­
niości" w mieście, zniża w sklepach miej­
skich ceny artykułów spożywczych.

Istotnie potaniały produkty rolne i 
hodowlane, - -  ale jest to  wynikiem nie ja­
kiejś zorganizowanej, przemyślanej akcji, 
lecz wprost przeciwnie, wielu zaniedbań 
i błędów ze strony decydujących czynni­
ków, żeby wymienić tylko wstrzymanie 
przez Czechosłowację importu trzody 
chlewnej z Polski.

Chłop sprzedaje dziś z konieczności 
zboże, trzodę i bydło po każdej cenie, 
bo nie może uprawiać polityki czekania 
na lepszą konjunkturę, jak to czynią prze­
mysłowcy. Ale to potanienie niektórych 
artykułów spożywczych nie1 pociągnęło za 
sobą zniżki cen artykułów pierwszej po­
trzeby, więc żadnej „fali taniości" niema.

Airna Pawiowa

zmarła przed kilku dniami słynna 
tancerka rosyjska, przedstawicielka 

baletu klasycznego.

Pod adresem faszystów
niem ieckich .

Chłop sprzedawszy krowę czy konia na 
jarmarku nie zakupi ani o grosz taniej niż 
przedtem narzędzi gospodarskich, cegły, 
drzewa budulcowego, buta, czy płócienka 
na bielizną.

Na apel rządu do czułych serc prze­
mysłowców aby obniżyli ceny swej pro­
dukcji, odpowiadają przemysłowcy próbą 
obniżenia zarobków robotniczych i 
apelem w stronę rządu, aby zniżył opłaty 
za świadczenia społeczne!

Tyle jest, jak dotąd, pożytku z ,,&keji" 
rządu na rzeCz zmniejszenia drożyzny.

Nie wiemy, czy apel rządu w spra­
wie zniżenia cen obejmował także cukro­
wników i właścicieli kopalń węgla, wi­
dzimy natomiast, że1 ceny cukru ani nie 
drgnęły, nie potaniał też ani o  grosz wę­
giel, ten podstawowy artykuł ruchu fa­
brycznego. Wygórowana cena węgla nie 
jest niczem usprawiedliwiona, a tej samo­
woli plantatorów węglowych rząd nie tyl­
ko przypatruje się obojętnie, ale nic wkra­
cza nawet w takiej chwili, kiedy właści­
ciele kopalń czynią próby obniżenia za­
robków robotniczych.

Akcja obniżenia cen robiona jest bez 
szerszego planu i bez zdecydowanej woli. 
Wymownem świadectwem obecnej rados­
nej rzeczywistości jest zastój w handlach, 
wyrażający się spadkiem obrotów od 30 
do 50 procent. Samem nawoływaniem do 
obniżenia cen kryzys nie będzie zażegnańy. 

—o —

BERLIN. Organizacja „Reichsbanne- 
ru" (organizacji republikańskiej) urządzi­
ła w  Bremie łącznie z partją socjalistyczną 
i wolnymi Związkami zawodowymi wiel­

ką manifestację pod hasłem: „Przeciw fa­
szyzmowi, za republiką i socjalizmem". 
Po pochodzie demonstracyjnym do zgro­
madzonych tłumów przemówił naczelnik

„Reichsbanneru", Hórsing, który ostro 
zaatakował faszystów niemieckich (t. zw. 
racjonalnych socjalistów). Mówca stwier­
dził, że d. 14 sierpnia mniejszość rzuciła 
plamę na niemiecki lud. Rezultat wyborów 
stał się dla Niemiec ciężkim gospodar­
czym ciosem. Wzrost bezrobotnych w o- 
śtatnim czasie o l?,-:, miljona przypisać na­
leży racjonalnym socjalistom i ich po­
mocnikom, komunistom. Cierpliwość 
„Reichsbanneru" już się wyczerpuje.
W poczuciu odpowiedzialności, która na 
nim (Hórsingu) jako na przewódćy 
„Reichsbanneru" spoczywa, mówca pro­
klamuje :

„Wystąpimy przeciw tym panom. 
Weźmiemy do rąk nie kwiaty i gałązki 
mirtowe, ale tosamo, co oni mają w rę­
kach i jeśli to będzie konieczne w .inte­
resie ludu niemieckiego, albo republiki, 
wytępimy ich bezwzględnie do ostatniego 
człowieka.

Hittlcr jest za młody, niedoświadczo­
ny i głupi. Jedyne, co pozostaje temu 
politycznemu oszustowi, jeśli chce się ura­
tować, to zniknięcie bez śladu. Między 
Hittlerem a Stalinem istnieje tajny układ. 
Obaj grają różne role, ale zmierzają dó 
wspólnego celu. Prócz tego racjonalni 
socjaliści biorą pieniądze od wrogów Nie­
miec, od Mussoliniego i konserwatyw­
nych lordów angielskich. Reichsbanner 
będzie dalej walczył o wielkość Niemiec 
i wolność republiki.

POLIP.
(Ciąg dalszy.)

- N...nie, — usiłował Benjamin Apo- 
kmowicz przypomnieć sobie, spojrzał na 
zegarek i wstał.

Teraz musimy iść. Kto wyjdzie 
pierwszy, wy, Adolfie? Miejmy nadzieję, 
że nasz plan się powiedzie. A oszczędzajcie 
się kochani, zbyt wielka odpowiedzialność 
spoczywa na nas... A wy, Nataszo, nie1 za­
pominajcie o  przykładzie Klawidji Polja- 
kowej. Serce nie zawsze ma słuszność. 
Rozumiem jak wam ciężko... Ależ i mnie 
oie lżej, Nataszo... — Głos jego drżał. — 
Teraz idźcie!

W prost z posiedzenia Adolf poje­
chał do Sokolnik i w  dwie1 godziny potem 
zadzwonił do  drzwi Nataszy.

— Wszystko zrobione1. Wracam z So­
kolnik, zgadzacie się. Jutro, albo nawet 
dzisiaj jeszcze, wyślijcie go tam! z jakiemś 
poleceniem. Nie zapomnijcie, dajcie mu 
do zrozumienia, gdzie leży broń ukryta. 
Jeżeli tam będzie rewizja, to was uwiado­
mię... do widzenia! Powiedzieliście, że dzi­
siaj ma przyjść do mnie, poszukam 
sobie innego mieszkania.

Natasza zatrzymała go.
— Powiedźcie, kochany Adolfie, czy 

wierzycie, że jest zdrajcą ?

- -  Nic wiem... zobaczymy,, — odparł 
Adolf wymijająco i chciał odejść.

— Zaczekajcie chwilkę... a gdyby te- 
same fakty przemawiały naprzykład prze­
ciwko mnie... czy uwierzylibyście, że ja? 
— Natasza spojrzała Adolfowi w oczy.

Adolf wzruszył ramionami.
— Czy uwierzylibyście ?

To... to niemożliwe!
Dlaczego ?
To nie może być.
Ależ dlaczego ?

Adolf patrzył na Nataszę i potrząsał 
z uporem głową.

W takim razie i ja jestem zdraj­
cą, wyrzekł nieoczekiwanie i dodał 
szybko:

Zresztą zasadniczo nie chcę odpo­
wiadać na takie pytania. Zbyt głupie! Do 
widzenia!

Adolf mieszkał w- jednej z bocznych 
uliczek w pobliżu kościoła Zbawiciela. — 
Wynajął tam pokój u starszej wdowy po 
urzędniku, która pracowała jako kasjerka 
w parterze w winiarni. Mieszkanie leżało 
na pierwszem piętrze nad winiarnią. 
Pelagja Iwanowna była bezdzietna i ko­
chała swego sublokatora jak syna. Wedle 
paszportu swego był Adolf chłopem z gu­
berni Kaługskiej, — Piotr Piotrowicz Kra- 
piwin, a to bardzo się podobało starej ko­
biecie. Już dawno raz zauważyła, jak na 
odgłos każdego dzwonienia szybko i nie­
spokojnie wrypadał z pokoju. Wychiliła 
głowę przez na wpół otwarte drzwi, kaszl­
nęła znacząco i powiedziała:

Dajcie mnie, Piotrze Piotrowiczu, 
pakiet, to znacznie pewniejsze! >

Jaki pakiet? — rzucił się Adolf.
— Ten, który wczoraj przynieśliście, 

przecież leży u was pod łóżkiem. Dajcie 
mi go, ukryję go na dole w  winiarni. 
Nikt tam tego szukać nie będzie.

A i później Pelagja Iwanowna ukry­
wała często pakiety w winiarni między 
skrzyniami z flaszkami wódki i z n a ­
czyniem...

Gdy teraz wrócił do domu, powiedział 
Adolf Pelagji Iwanownie, że musi ją o- 
puścić. Staruszka była poważnie zmar­
twiona.

— Już to wam kiedyś wytłumaczę — 
mwił Adolf. -  Było mi u was rzeczy­
wiście bardzo dobrze, bardzo was polu­
biłem, Pelagjo Iwanowno!

— O, Boże'! — żaliła się starowina — 
z tego nic dobrego nie wyjdzie. Ale.... za­
pomniałam powiedzieć wam, był tu u was 
dzisiaj jakiś młody człowiek.

Kiedy, kto? Jak wygląda? — ba­
dał Adolf zaniepokojony. Czy był u 
mnie w pokoju ?

— Nie, nie, nikogo obcego tu nie 
wpuszczam. Miał rude włosy. Ciągle się 
dopytywał, kiedy was można w domu 
zastać.

Adolf usiadł. Pelagja Iwanowna przy­
niosła samowar i odgrzane jedzenie.

Jadł dużo i chciwie, uczuł następnie 
w całem ciele przyjemne znużenie i poło­
żył się na otomanie. Prawie natychmiast 
usnął.

Obudził się dopiero po północy. 
Spojrzał na zegar, na łóżko, na próżne 
talerze; postanowił bezwarunkowo jutro 
oupśtić pokój i począł się rozbierać.

...Dzisiaj w nocy, tak czy owak nic 
stać się nie może; jeżeli jest zdrajcą, to 
dzisiaj szukają broni w  Sokolnikach.

Nadsłuchiwał, z asfaltowego podwó­
rza dochodziły go głuche' kroki. Zgasił 
światło i spojrzał na dół. Był to dom 
o dwóch bramach; jedna z bram prowa­
dziła na małą uliczkę, druga na wielką 
ulicę — Wołszonkę. Z tej strony nadcho­
dzili ludzie. Blade światło latami podwó­
rzowej oświetlało mundur policjanta.

— ...Policja!
Wciągnął surdut i wymknął się z po­

koju.
Pelagjo Iwanowna, policja! — za­

wołał przytłumionym głosem. — Zacze­
kajcie z otwieraniem, pobiegną na dół do 
winiarni. Wydarł kartki z jakiejś no­
tatki, zmiął je i połknął.

W podłodze kuchni były drzwi, wio­
dące na dół do winiarni, tędy chciał się 
dostać na podwórze.

Adolf prześliznął się przez strome 
schody, stanął przed drzwiami, wiodącemi 
na podwórze i słuchał z naprężeniem. 
Głos Pelagji Iwanownej pytał z góry:

~- Kto tam jest ?
Odpowiedzi nic słyszała.
— Zaraz, zaraz, mówiła Pelagja 

Iwanowna, muszę się ubrać, zaraz o- 
tworzę.

(C. d. n.).



Sanacja M. K. E.
w e Lwowie.
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Reprezentacja miejska, nie orientująca się 
w  tych sprawach, niezadowolona wiido-znie z 
lustracji i orzeczń wszystkich rzeczoznawców, 
o których powyżej piszemy, przydziiehła wła­
snego lustratora, który był bez posady, a dzier­
żył tylko mandat radnego z aiomlnac.i. Zbawca 
ten po długich badaniach wykazał że wszystko 
będzie dobrze w  zakładach, tylko 0n Powinien 
zostać stałym administratorem Zakładów. I tale 
sie też stało. Pan TenczarowsM przestał byc 
radnym i będzie pomocnym w doprowadzeniu 
Dyr. Dziewońskiemu M. Z. E. do takiego roz­
kwitu jak doprowadzał Ossolineum! Przez cały 
czas badania swego nie zwrócił pan ekspert u - 
Wagi na to, że w  miejsce zmarłego kierownika 
warsztatów, który był z robotnika, przyjęto kil­
ku inżynierów a wszyscy razem nie mogą temu 
zadaniu sprostać, gdyż nie są fachowcami a 
spostrzeżeń żadnego z robotników nie chcą u- 
słuchać. Robią różne wymysły zmian pracy z 
tatom rezultatem, że wozy coraz w gorszym 
stanie siię znatjdtflą i coraz są brudniejsze, do 
tego stopnia, że publiczność robi skargi do 
Zakładów na fakt, że dziecko jadące we wozie 
zostało pogryzione przez pluskwy!

Pan administrator nie zauważył też, że kasa 
pieniężna i biletowa przez dziesiątki lat była 
prowadzona przez pracownika, rekrutującego się 
z konduktora i wszystko było w  zupełnem 
porządku, pomimo tego, że wszystkie manipu­
lacje " robili starzy konduktorzy.

Ostatnio pousuwano starych ludzi z biur 
pod różnemi pozorami, potworzono na każdym 
oddziale fóerowników. a oprócz tego stworzono 
generalnego naczelnika kas z całym aparatem 
sił. Wspomniany pan naczelnik, ufny w  swe 
szerokie plecy z tego powodu, że jest Strzel­
cem, gospodarzył wedle własnej woli. a obec­
nie zaś nie przychodzi od kilkunastu dni do 
biura, a nawet znikł ze Lwowa. (Czy znikły z 
mm i pieniądze, nie jest nam wiadomo). Ale 
gdzie naczelnik?

Podając powyższe fakta do publicznej wia­
domości sądzimy, że przedież znajdą się ludzie 
w  tej reprezentacji, że zainteresują się temi 
Zakładami i zwrócą uwagę tym, którzy rządzą 
Zakładami, że zniszczyć nie wolno, i jak me 
mają zdolności do tworzeniia, niechaj odejdą 
w  zacisze,

W dniu 24 bm. zaszedł wypadek, który me 
powinien ujść bezkarnie winowajcom. Z po- 
wtodu śliskiego toru były dwa zderzenia wozów 
tramwajowych, y v  których nawet pasażerowie 
zostali .pokaleczeni. Wszystko to  znowu wina 
systemu oszczędności, że torowego nie można 
znaleźć na lorze. Z powodu redukcji ci. którzy 
są w służbie przydzieleni mają takie długie 

zestrzenic do oczyszczania, oprócz tego krt- 
naści? zwrotnic i przystanków że o posy­

paniu piaskiem toru nj :ma m o w y d y p r ro  k;e- 
5y zdarzy  się Wypadek, wysyła biuro toru kii-

d o  w iad om ości.
Przy ul. Rynek 1. 31 pełni funkcje dozorcy 

Zieliński Franciszek, do którego dnia 27 bm. 
zadzwonił posterunkowy nr. 1 i025_ z polece­
niem by oczyścił ze • śniegu chodnik.

Ponieważ w wyżej wymienionym dniu pa­
dał śnieg prawne przez cały dzień, przeto do­
zorca zeskrobyweł chodnik już dwa razy. Nic 
to jednak nie pomogło, guyż śnieg padał dalej.

Gdy posterunkowy zjawił siię po raz drugi, 
dozorca oświadczył, że gdy śnieg przestanie 
padać zaraz chodnik oczyści, gdyż dotychczas 
może tylko pozamiatać.

Posterunkowy oświadczył wtedy, że choćby 
dozorca miał zębami gryźć chodnik, to musi 
być czysto, jeżeli zaś tego nie zrobi, to  go a- 
resz tuje.

Możeby władze administracyjne pouczyły o- 
wego posterunkowego, że dozorcę domu należy

Mil ni iii zt sili.
. Nuchim Schhunper, sprowadził do swego 

składu znaczną ilość skór, obliczając, że z ra- 
cjl zimy. popyt na nią się wzmoże. Tymczasem 
o wielkich zapasach dowiedzieli się Dawid Schti- 
IIar i Reiss Mau-es, zawodowi złodzieje, którzy 
postanowili zakład ze skór ogołocić. A że skó­
ry przedstawiały wartość 20 tys. zł., więc i nie 
żal było włożonych trudów. Wybrała się tedy 
ta para utalentowanych włamywaczy z workiem 
narzędzi i mocnem postanowieniem zdobycia 
skórzanego łupu.

Było to  23 grudnia ub. r. Ma-nes rzekł dQ 
Dawida:

— Dawid, taki rok na moich wrogów, jak 
ja mam pechowaty dzień na 23 stycznia. — 
Szpanuj czy nie iepiiej odłożyć „skok" do 
jutra?

—- Głupiś odrzekł Dawid — idziemy dziś i 
basta.

Miał rację Manes, bo ledwo wleźli do piw­
nicy, pod składem skór i zdążyli wybić otwór 
w  suficiie złapano ich.

Wczoraj stawali przed sądem.

Żołnierze a teatr.
Wszedł w życie wojskowy „Regula­

min służby wewnętrznej Cz. V“ , który 
w paragrafie 78 ust. 7 głosi: „Szerego­
wym, tj. podoficerom i szeregowcom, uda­
jącym się pojedyńczo do teatrów nie wol­
no zajmować miejsc w pierwszych ośmiu 
rzędach, a w kinoteatrach miejsc w lo- 
te c h “ .

kanaście ludzi do posypania piaskiem miejsca 
wypadku (!). Czy można jednak tak lekceważyć 
życie jadących pasażerów?

A dalej jaki będzie koszt tego procesu tych ■ 
pokaleczonych? Wozy porozbijane — czy wszy­
stko to ldzłie na rachunek oszczędności? - 
Odpowiedź zostawiamy czynnikom odpowiednim 
za gospodarkę tych Zakładów, ze swej strony 
podnosimy tę  sprawę, ażeby opinja publiczna 
zainteresowała się temi Zakładami ; wywarła 
nacisk na czynniki! miarodajne W obronie ży­
cia iii zdrowia jadących tramwajami, jak rów ­
nież w  obronie majątku publicznego, który do­
prowadzonym być może do ruiny.

— O —

PRAGA. Do szeregu projektów ustaw 
opracowanych przez czechosłowackie mi­
nisterstwo "sprawiedliwości, przybywa no­
wy projekt. W najbliższym czasie przedło­
żony zostanie parlamentowi projekt usta­
wy, regulującej prawa więźniów polity­
cznych. Nowa ustawa dostosowana będzie 
do wszelkich wymogów nowoczesnego 
sądownictwa.

Uprawnienia więźniów politycznych, 
przewidywane w nowej ustawie są nastę­
pujące :

Więzienie przestępców politycznych 
hie może być obostrzane postem, twar- 
tiem łożem, ani ciemnicą. Więzienie śled­
cze, zalicza się do ogólnej kary. Więźnio­
wie z uniwersyteckiem wykształceniem i 
tytułami, tracą je jedynie na przeciąg od­
siadywania kary. Skazaniec może odbywać

Dla nas. Europejczyków nazwa „mahara­
dży" (księcia indyjskiego) łączy się z pojęciem 
nieprzebranego bogactwa.

Istotnie wielcy książęta indyjscy rozporzą­
dzają wprost bajecznymi skarbami. Taki np. 
Nizam z Haidarabadu uchodzi za najbogatszego 
człowieka na świecie. Przechowywane w jego 
plubionei rezydencji King Kothi sztaby złota 
przedstawiają wartość około półtora miljarda 
złotych abstrahując od skarbca klejnotów o 
niesłychanej wartości. Po śmierci jego ojca zna­
leziono na biurku przyciskać /.papierów w for­
mie ciężkiej bryły kryształowej, która po bliż- 
szem zbadaniu okazała się meoszlifowanym dia­
mentem niezmiernej ceny.

A takie wypadki me są odosobnione. Książę 
z Rampuru kazał dla trzystu swych żon sporzą­
dzić tyleż prawie samochodów, każdy według 
specjalnych jego wskazówek, a eksmaharadż.i z 
Barodo polecił ulać dwie armaty z czystego 
złota.

Często widzi się książąt w  samochodach 
o  srebrnych blachach, wysadzanych drogimi ka­
mieniami. W ich skarbcach znajdują się setki 
agraf, wysadzanych rubinami wielkości orze­
cha włoskiego, sznury pereł i djamentów tejże 
wielkości, naszyjniki z szafirów i szmaragdów 
wielkości jaja gołębiego, odpowiednio drogocen­
ne naramienniki i inne ozdoby szat i turbanów.

Od tego bajecznego bogactwa wielu maha-

MORD W KJNIE.
W Berlinie popełniono w ostatnim 

tygodniu trzy morderstwa, których spra­
wcy dotychczas nie zostali wykryci, co 
wywołuje wielkie poruszenie wśród o- 
pinji publicznej.

Pierwszą z tych tajemniczych zbrodni 
było zamordowanie administracyjnego 
dyrektora kina „Mercedes" Schmollcra, 
w  chwili, gdy siedział w pokoiku kaso­
wym, przeprowadzając obliczenia kasowe. 
Morderca podszedł do niego z tyłu i 
strzelił z rewolweru, trafiając go w szyję.

karę tylko w okręgu swego zamieszkania, 
tak, aby mógł przyjmować odwiedziny 
swych krewnych i przyjaciół. Więźniowie 
polityczni winni być oddzieleni od prze­
stępców pospolitych i o ile możności każ­
dy osobno. Ubrania stanowić mają ich 
własne szaty. Nie muszą wykonywać ża­
dnych prac więziennych, a jeżeli chcą pra­
cować, to wolno im wybierać sobie jakie­
kolwiek zajęcie. Więzień ma prawo do 
czterogodzinnego spaceru na świeżem po­
wietrzu, może czytać książki i gazety. — 
Ustawa przewiduje jeszcze wiele udogod­
nień, jak np. palenie tytoniu i t. p. Nie­
które z nich mogą być jednakowoż więź­
niowi odebrane drogą kary dyscyplinarnej. 
Natomiast żadne prawo nie zmusi więź­
niów do noszenia nieswoich ubrań i do 
wykonywania prac więziennych.

radżów tom jaskrawiej odbija nędza 60 procent 
ludności, składającej się przeważnie z chłopów. 
Mieszkaniami ich  są małe lepianki gliniane w  
których niema śladu urządzenia wewnętrznego. 
Niema nawet łóżka: zastępują je maty, rozło­
żone na ziemii. Posiadają tylko najkonieczniejsze 
naczynia wśród których najcenni jszy jest 
dzban na wodę, cynowy lub miedziany. Zboże, 
sól i woda — to jedyne składniki poży wierna: 
drzewo na opał przynoszą z lasu.

Ubranie ich stanowi... przepaska sięgająca 
od bioder do kolan, reszta ciała jest goła. Tę 
przepaskę nosi siię. zwykle nie piorąc jej, do­
póty, aż jako podarty łachman spadnie z ciała. 
Obuwie uważa chłop hinduski za przedmiot zby­
tku na który nie potrafi się zdobyć snawet wów­
czas gdy wybiera się w  dłuższą podróż.

POŻAR „SOKOŁA" W KRAKOWIE.
KRAKÓW, 29. 1. (PAT). W budu­

jącym się gmachu Sokoła wybuchł pożar, 
"Ogień strawił dach oraz materjały budo­
wlane znajdujące się w tym budynku. — 
„Przyczyną pożaru było krótkie spięcie prze 
wodów elektrycznych. Szkoda wynosi oko­
ło 40.000 zł.

—o —

Kula przebiła tętnicę i utkwiła w worku 
sercowym. Zbrodniarz znikł bez śladu.

Przed kilku dniami zgłosił się na p o ­
licji w  Hamburgu niejaki Franciszek Ke­
nig, oskarżając się, że zastrzelił Schmol- 
lera, aby zrabować pieniądze, znajdujące 
się w  kasie. Bliższe dochodzenia stwier­
dziły jednak sprzeczności w  jego zezna­
niach : ustalono bowiem, że rzekomy mor­
derca krytycznego dnia i wieczoru znaj­
dował się w mieszkaniu rodziców, oraz 
że już raz swego czasu obwinił się o  mor­
derstwo, którego nie popełnił. Przypusz­
czają, że młody ten, 25 letni człowiek 
działa pod psychozą, prawdopodobnie z 
powodu nadmiernego zajmowania się lek­
turą powieści kryminalnych.
ZAKŁUTY 11 CIOSAMI SZTYLETU.

Ofiarą niewykrytego również dotych­
czas zbrodniarza, padł przed kilku dniami 
80 letni starzec Jakób Freudenhein, za­
mordowany w bestjalski sposób. Na ciele 
znaleziono 11 ran, zadanych sztyletem. 
Przyczyną zbrodni była najprawdopodob­
niej chęć rabunku.

Starzec mieszkał samotnie. Syn jego, 
przebywający w Buenos Aires, przysyłał 
mu co miesiąc 200 mk., prócz tego pobie­
rał z gminy wsparcie w wysokości 30 
mk. miesięcznie. Ponieważ żył bardzo 
oszczędnie, przypuszczano, że posiadał 
drobne oszczędności. W mieszkaniu nie 
odkryto żadnych śladów walki; morderczy 
napad musiał zatem niespodziewanie za­
skoczyć ofiarę.

Ostatni raz widziano starca, stojącego 
wieczorem w bramie domu z jakimś m ło­
dym człowiekiem. Przechodząca kobieta 
słyszała jego słowa, wyrzeczone do nie­
znajomego : „Chodź pan ze mną na gó­
rę".

Krewni zamordowanego przypuszcza­
ją, że łupem zbrodniarza padło 400— 500 
marek.

ZASTRZELONY W TAKSÓWCE.
Trzeci wypadek morderstwa zdarzył 

się onegdaj:
W rowie przydrożnym koło Poczda­

mu znaleziono zwłoki 47 letniego szofera, 
a zarazem właściciela taksówki, Fritza Po- 
nicka z raną śmiertelną w tyle głowy 
od kuli rewolwerowej. Mordercy jak 
wynika z dochodzeń zamówili u niego 
kurs jazdy, zastrzelili go w dorożce, wy­
nieśli następnie zwłoki z wozu i rzucili 
do rowu, poczem wrócili do miasta i po­
zostawili samochód na ulicy.

W kieszeniach zamordowanego zna­
leziono 48 marek.

Władze policyjne dotychczas nie wpa­
dły na trop sprawców

i i w  p o n i i t !  ined  s a l i .
Przed Trybunałem karnym toczyła się 

raczana rozprawa przeciw Motyce Walentemu 
l naczelnikowi gminy Krzywczyce, Mokrzyckie­
mu Maksymilianowi, jego zastępcy o nadużycie 
Władzy oraz Totkowi Ignacemu, kamieniczni- 
kowi w  Krzyw czyoach o wprowadzenie w błąd 
w chęciach zysku.

Sprawa przedstawia się następująco:
Ignacy Toth wybudował kamienicę i wy­

kończył ją w  r. 1921. W tym iczasie wniós- 
prośbę do gminy o wydanie konsensu. Komsms 
taki został mu wydany wtedy przez ówczes­
ne prezydjum w osobach Jana Paw laczka (se­
kretarza), Iwanowskiego Kazimierza (naczelni­
ka). Wtedy w domu jego mieszkali Schemdlin- 
gerowiu.

Ale Scheindlingcrowie byli chronieni jeszcze 
przez Ustawę Ochr. Lokatorów, ponieważ dom 
zaczęty oył w r. 1914. Dla przygwożdżenia 
swe i słuszności Toth postarał się o wydanie 
nowego konsensu w r. 1924 i w  tym celu 
wniós łdo gminy podanie z jednoczesnem donie­
sieniem o wypowiedzenie mieszkania Schuldljn- 
gerom. Mimo że b. naczelnik gminy Iwanowski 
podkreślał, że konsens taki wydano, Mokrzycki 
l Motyka wydali nowy konsens.

Wobec tego ScheindlingeroWie zrobili do­
niesienie do prokuratorii.

Badani świadkowie zeznali, żc dom Totha 
był zamieszkały jeszcze w  czasie wojny 1918 
roku przez oficera.

Sądowi przewodniczy s. Kosikowski, oska­
rża prok. Pauly, broni adw. dr Giirtler.

ODZNACZENIE FILMU REMARQUE‘A.
LONDYN, 29. 1. Brytyjska akademja 

sztuki odznaczyła film „Na zachodzie nie 
nowego" złotym medalem, uznając ten 
film jako najlepszy w 1930 r. Jest to 

i pierwszy wypadek, że Anglja odznaczyła 
{ film jako dzieło sztuki.

Głupstwo jest nieśm iertelne...

I tego roku jak ubiegłych, odbywają się we wszystkich krajach konkursy piękności. Na ry­
cinie na lewo: „Miss Itałia“ , na prawo: „Miss France" rzekomo najpiękniejsze kobiety 
tvch krajów. Będą one reprezentowały swe krajje przy wyborach „Miss Europy", które od­

będą się w Paryżu.
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Z okazji imienin to w . I G N A C E G O  D A S Z Y Ń S K I E G O
O.K.R. P.P.S. zaprasza 
wszystkich towarzyszy 
i sympatyków na - -

która odbędzie się w so b o tą , dnia 31. styczn ia  w sali własnej przy ul. Rutowskiego 23, II. p.

P(' akadeniji Z A 8  A  W A T A N  E C Z  S'1! A Początek o godz. 8-mej wlecz. 
Zaproszenia wydaje sekret-irjat O.K.R. przy u i. Rulewskiego 23, ii. p. i Księgarnia Ludowa, Szajnochy 2.

A K A D E M I Ę

Wyświetlić sprawę Brześcia
i w in n y c h  u k a r a ć !

• G lo s  Zw iązku A d w ok atów  P o lsk ic h .
Zarząd Główny Związku Adwokatów 

Polskich, mającego swe oddziały, w W ar­
szawie, Lublinie, Łucku, Wilnie, Krakowie, 
Lwowie, Poznaniu, Katowicach i Toruniu 
nadsyła nam następującą odezwę z prośbą 
o umieszczenie:

Do Kolegów Adwokatów Polaków, 
będących Członkami Sejmu i Senatu Rze­
czypospolitej !

Społeczeństwo Polskie wskutek prze­
szło 100-letniej niewoli wrażliwe bardziej 
niż i.nfie narody na ograniczenie swobód 
obywatelskich, zostało wstrząśnięte do 
głębi wiadomościami o wypadkach nie­
ludzkiego traktowania więźniów w woj- 
skowem więzieniu śledczem w Brześciu 
nad Bugiem.

W interesie godności i powagi Pań­
stwa, jest w takiej chwili bezzwłoczne i 
zupełne wyświetlenie tej sprawy.

Zarząd Główny Związku Adwokatów 
Polskich, nawiązując do swej uchwały, 
powziętej w tej sprawie dnia 26 paździer­
nika 1930 r. w Warszawie wzywa 
wszystkich Adwokatów Polaków, wcho­
dzących w skład Sejmu i Senatu, bez 
względu na ich przynależność partyjną, 
do uczynienia wszystkiego, co leży w ich 
mocy i zakresie, by sprawa ta bezzwłocz­

nie i wszechstronnie została tak wyjaś­
nioną, aby w razie potwierdzenia tych za­
rzutów sprawcy ponieśli zasłużoną karę.

Zarząd Główny Związku Adwokatów 
Polskich. — Dr. T. Janiszewski, sekr. 
Dr. A. Dziędzielewicz, prezes.

-o—-

u c h w a l i ł a
Rada miejska?

Na interpelację dra Rothfelda w spra­
wie funduszu z opieki społecznej na czę­
ściowe pokrycie czynszów dla ubogich lo­
katorów zamieszkałych w domach miej­
skich wiceprcz. Chajes odpowiedział co 
następuje:
JAK UŻYTO 100.090 ZŁ. Z FUNDU­

SZÓW OPIEKI SPOŁECZNEJ.
Przy regulacji czynszów w domach 

miejskich, mianowicie w domach dla de- 
lożowanych przy ul. Pełtewnej, barakach 
na Persenkówce, w domach przy ul. Stryj- 
skiej, Zborowskich i Pijarów, Rada przy­
boczna uchwaliła czynsze niższe, niż wy­
padało z kalkulacji, co w sumie1 wyniosło 
dotychczas 75.000 zł. Ponieważ Rada przy­
boczna przeznaczyła z funduszu opieki 
społecznej 100.000 zł. na obniżenie czyn­
szów dla najbiedniejszych, 75.000 zł. róż­
nicy wynikłej z obniżonych czynszów zńa-

Syn właściciela dóbr
zastrze lony  p rzez kłusow nika.

■W lesie oddalonym o 7 Iklm. od Kopyezy- 
niec, onegdaj popołudniu zostai zamordowany 
przez kłusowników 22- letni student agronomji 
w Dublanach. Emil Rudolf Baworowski, syn 
.właściciela dóbr hr. Rudolfa Baworowskiego- 

Młody Baworowski przyjechał na kilka dni 
do swoich posiadłości. ‘28. b. m. wybrał się 
samotnie do lasu na polowanie, w czasie k tó­
rego natknął się na trzech kłusowników wiej­
skich Władysława Seniutę, Damiana Stoceka i 
Eljasza Paka. W chwili gdy Baworowski chciał 
przytrzymać kłusowników jeden z nich miano­
wicie Seniuta Władysław zaszedłszy go z tyłu, 
wystrzelił do niegp z uciętego karabinu dwukro­
tni : w głowę, kładąc «o trupem na miejscu. 

Morderca przeszukał następnie kieszenie

zmarłego zabrał z nich portmonetkę z drobną 
gotówką, oraz zabrał dubeltówkę, poczem wraz 
z kolegami zbiegł.

W długi czas potem, dopiero przypad­
kiem natknięto na zwłoki zamordowanego i za­
wiadomiono o wypadku posterunek policji w  
Kopy czy ńcach. Komendant: posterunku Franci­
szek Karpiński, przeprowadził energicznie śledz­
two l wczoraj ujął wszystkich sprawców, któ­
rzy przyznali się do winy. '

Ojciec zabitego ordynat Baworowski wraz 
z starszym synem bawią od dłuższego czasu w 
Wiedniu.

R o z k o sz e  życ iow e
w naszym grodzie.

Drohobycz.
Dnia 27 bm. odbyło się zgromadzenie bez­

robotnych w Domu Robotniczym. Po sprawoz­
daniu prezydjum z działalności dotychczasowej 
i skarbnika, wywiązała się obszerna dyskusja, 
w której bezrobotni gorzko się żalili, że w ła­
dze miejscowe mimo danych przyrzeczeń ko­
mitetowi! nie dotrzymują ich, a taktyka ich ob­
liczona jest tylko na zwłokę.

Dopiero w  biieżącym tygodniu zaczęto w y­
dawać węgieł bezrobotnym samotnym po 50 
kg a posiadającym rodziny po 100 kg, z tern, 
że takie same porcje otrzymają w  lutym.

Nie jest to właściwie węgiel a tylko *wysiew­
ki. zgarnięte na stacji kolejowej, pół na pół 
z ziemią i prochem.

Tłómaczenie że w ęgiel z amówiony specjał - 
rac dla bezrobotnych nie nadszedł jeszcze jest 
żartem nie na czasie boć przecież od listo­
pada do końca stycznia był czas w ęgiel ten 
sprowadzić nawet... z zagłębia _ Donieckiego-

•Również niesłusznie odmawia się tych gro­
szowych wsparć dozorcom domowym, którzy 
przecież żadnego wynagrodzenia za swą pracę 
nie pobierają i n ;e mają absolutnie żadnych 

:dochodów, tak jak dozorcy w  większych mia­
stach.

Jedynem ich wynagrodzeniem jest ciemna 
i nora w  suterynach, bo nawet „szpera*1 u nas 
nie istnieje; gospodarz i  2—3 lokatorów sami 
sobie bramę w  nocy otwiiarają ó ile ona wogóic 

: istnieje.
Kuchni dla bezrobotnych gdzieby wy da w a­

lno obiady magiistrat wogóle nie otworzył, a 
istniejąca przy Tow. św. Wlcentego a Paulo 
bezrobotnym obiadów wydawać nie chce, gdyż 
korzystają z niej tylko żebracy tutejsi.

Poza tem stwierdzają bezrobotni, że hygjena 
jest tam tego rodzaju, iż trudnoby coś wziąć do 

•ust z tej kuchni.
W  tyra samym lokalu, gdzie stoi kocio! 

pełno wszelakiej nędzy, nie brak także ludzi 
: prawie że zupełnie nagich którzy głodni cisną 
się do kotła, jedząc prawie że nad mm otrzy­
maną zupę.

Do tego trzeba mieć codziennie na zapłacenie 
za każdą porcję obiadu 20 gr. A jeżeli ktoś ma 
kilkoro dzieci, skąd ma wziąć codziennie tych 
kilka 20-to grąszówek? — gdy się zważy, że 
na rynku Godzi nnie więcej drwali i n h  piłek 
oczekuje, aniżeli po mieście jest polan do 
rżnlęcia.

Przed kilku dniiami ludzie na jednej z ul;c 
byli świadkami do głębi wstrząsającej sceny. 
Jeden z tych drwali około południa wracając 
z miasta po drodze płakał... Zaczepiony przez 
jednego z przechodniów i zapytany o powód, 
w głos się rozpłakał i opowiedział, że już 
3-ci dzień nie ma szczęścia zarobić a n i grosza, 
a żona w  domu chora i troje dzieci głodnych. 
W grupce ludzi stojących obok zrobiono skład­
kę i obdarzono nieszczęśliwca, który choć w 
tym dniu niie wrócił bez chleba.

Tego robociarza pewnie życie nie pieściło, 
a jednak płakał., mężczyzna z  rozpaczy pła-kcL.

Czy wy to widzicie panowie p. Wojciechow­
ski. Malinowski i Wy wszyscy — a jest was 
eto 250 -  z BB.?

A przecież 3 miicsiące temu obiecywaliście 
robotnikom raj na ziemi, byle na W as głosowali! 
Daliście im... ale redukcji nową falę. obn.żkę 
płac i rozpacz przed zbliżającym się głodem.

—o —
K o m u n i k a t .

W niedzielę 1-go lutego o godz. 10-tej ra ­
no Zarządy związków zawodowych w Drohoby­
czu zwołują ogólne

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW
do Domu Robotniczego. Na porządku dziennym:

1) Sprawa Kasy chorych.
2) Organizacje zawodowe a place robotni­

cze.
3) Prasa robotnicza.
Uprasza się Towarzyszy o  jaknajliczniejszy 

udział.
Referent tow. Markowski.
Zw. Chemików. Zw. Metalowców.

Z O pery .
B izeta  „C arm en85.

Wczorajsze przedstawienie wprawdzie czę­
sto grywanej, lecz nigdy nie starzejącej się opery 
Bizeta przyniosło nam w partji torreadora Es- 
camilla. dawniej śpiewaka opery lwowskiej, o- 
becnie artystę opery praskiej. P- Foanciszka 
Schiitza. Piękny ten głos barytonowy o ciem- 
nem zabarwieniu, teraz nabrał więcej siły i 
brzmi wydatnie zarówno w górnym jak i dol­
nym rejestrze. P. Schiitz jest muzykalny, frazuje 
artystycznie i umie znaleźć odpowiedni wyraz 
zarówno dla nas momentów lirycznych fafcf i łćricZ- 
matycznych. Ciekawe byłoby, jak p. Scliutz, 
śpiewałby partję wybitnie dramatyczną, dla któ­
rej charakter, zabarwienie głosu jego szczegól­
nie się nadaje (n. p. Amonastro, Telramund).

Zresztą pozostała dawna, znana obsada, z 
pp. Walewską, Kisielewska i p. Czarneckim.

Grd.

ŚMIERĆ POD DRZEWEM.
LUBLIN. W  lesie Rozdoły na terenie gm. 

Łabunie, pow. Zamojskiego, Sacan Wincenty 
'-'-raz ze swym synem Teofilem obcinali gałęzie 
z dębu. Jedna z  uciętych gałęzi, spadając u- 
d e rzy ła  w  głowę stojącego Pod dębem Teofila 
S gana (syna) który po przewiezieniu do szpi­
tala' zmarł.

PARYŻ. 29. stycznia. (Pat.) „La Rępubir- 
<iue“  poświęca obszerny artykuł rzekomym za­
miarom Włoch i W atykanu w  sprawie odbudo­
wania monarchii austrjacko- węgierskiej. Opie­
rając się na rewelacjach poczynionych przez 
holenderski dziennik „Nieuve Rotterdamsche 
Courant** autor artykułu dowodzi, że ugodę la­
terańska zawarto głównie z tego względu, iiż

Mussolini przekonał się, jakoby zamiary W a­
tykanu w  sprawie przebudowy Europy środko­
wej były identyczne z jego projektami. Obe­
cnie Watykan i Kwiryna! działają razem w 
zupełnem porozumieniu w sprawie utworzenia 
w  Europie środkowej jednego państwa kato­
lickiego pod berłem Habsburgów.

o -

Dziewczyna o „podwójnem życiu
S e n sa c y jn y  p r o c e s  w  B er lin ie .

fil

WARSZAWA, 30 stycznia (td . wł.). 
W Berlinie rozpoczął się sensacyjny pro­
ces charakteryzujący obyczaje powojen­
nej burżuazyjnej młodzieży niemieckiej. 
Tło rozprawy jest następujące:

Szesnastoletnia Naumanówna namó­
wiła dwóch 20-letnich chłopców nazwi­
skiem Stolpe i Bensinger, by zamordo­
wali jej kochanka, 50-letniego zegarmi­
strza, Ulbricha.

Z rozprawy wynikło, że 16-ietnia 
dzieWczyna już od wczesnej młodości pro­
wadziła tak zwane „podwójne życie**. U- 
częszczała do szkoły, uczyła się języków 
i dopiero gdy noc zapadała, a rodzice kła­
dli się do snu, dziewczyna wychodziła 
na miasto i spędzała noce w lokalach 
publicznych i hotelach.

Od 14 roku życia prowadziła takie

życic. Wreszcie poznała pięćdziesięciole­
tniego zegarmistrza, którego została ko­
chanka.

Aby zdobyć pieniądze na kino i cu­
kiernię dla siebie, namłówiła swoich kom­
panów hulanek nocnych, by zamordowali 
starego zegarmistrza. Zainscenizowała to 
tak, że o północy wpuściła obu chłopców 
do sypialni zegarmistrza i tu sama po­
magała im w zamordowaniu starca przez 
uduszenie.

Obaj chłopcy, Stolpe i Bensinger 
przez cały czas rozprawy płatizą' i okazują 
skruchę. Naotmiast Neumanówna jest zu­
pełnie spokojna i stara się w zgrabny spo­
sób zwalić winę na obu chłopców.

Zachowuje się przytem na rozprawie 
nonszalancko co wywołuje' niemałe zacie­
kawienie.

lazło pokrycie z tego właśnie funduszu, 
reszta 25.000 zł. przeznaczona została na 
dalszą obniżkę czynszów dla lokatorów, 
którzy wnieśli podanie o zniżkę. Takich 
podań wpłynęło dotychczas 151.

O 10.000 DOLARÓW.
Następnie r. Bilbel wniósł inteipelację 

w następującej sprawie. Przed kilku laty 
dyrekcja Zakładów elektrycznych złożyła 
10.000 dolarów zadatku na zakupno real­
ności przy ul. Kopernika 17. Realność ta 
wraz z parcelą, która jest własnością pp. 
Dzieduszyckiego i Cieńskiego nie przeszła 
w posiadanie Zakładów elektrycznych, ale 
i zadatek w wysokości 10.000 dolarów nie 
został tym Zakładom zwrócony. Mówca 
domaga się, aby gmina zainteresowała się 
bliżej tą sprawą.

KŁOPOTY GMINY.
Z porządku dziennego r. dr. Schlei- 

cher referował sprawę wypłaty kapitału 
rentowego spadkobiercy śp. Zofji Łoziń­
skiej, Waleremu Łozińskiemu. Wł. Łoziń­
ski zmarły w r. 1913 ustanowił testamen­
tem dra Walerego Łozińskiego uniwersal­
nym spadkobiercą, zapisując tymże testa­
mentem siostrom swoim Klotyldzie i Ma- 
rji Łozińskim sumę po 2.400 kor. rocznie. 
Walery Łoziński sprzedał tę kamienicę 
w r. 1914 miastu, przyczem gmina zobo­
wiązała się wypłacić Wal. Łozińskiemu 
po śmierci legatarjuszek sumę skapitalizo­
waną 40.000 kor.

W r. 1926 zmarła Kiotylda Łozińska 
a gdy gmina chciała Wal. Łozińskiemu 
wypłacić 10 proc. zastrzeżonej sumy, za­
skarżył Wal. Łoziński gminę o wypłace­
nie sumy skapitalizowanej w stosunku 
100 proc. Proces ten p. Łoziński wygrał 
we wszystkich instancjach, wobec tego 
gmina wypłaciła mu 50.506 zł.

W sierpniu 1930 r. zmarła druga sio­
stra Wł. Łozińskiego, Marja, wobec tego 
referent postawił wniosek, dla uniknięcia 
nowego procesu, wypłacenia Wal. Łoziń­
skiemu 50.506 zł. Wniosek ten uchwalono.

Innego rodzaju kłopotliwą dla gmi­
ny sprawę referował dr. Rothfeld. Chodzi 
o wdrożenie pertraktacyj ugodowych z. 
Państw. Inst. gosp. wiejskiego w Puła­
wach, dotychczasowym dzierżawcą gmin­
nego folwarku „Oświeca**. Instytut ten 
rozwiązał umowę z gminą ( \ nie Jchce 
po myśli umowy zapłacić odszkodowania. 
Na wypadek, gdyby pertraktacje ugodo­
we spełzły na nfczem, uchwaliła Rada wy­
toczyć tej instytucji proces o odszkodo­
wanie w kwocie 8.000 zł.
O DOMY PRZEDPOGRZEBOWE NA 

CMENTARZACH.
Na wniosek r. Włodzimirskiego przy­

jęto do wiadomości zamknięcia rachunko­
we Miejskiego Zakładu budżetowego ża 
lata 1928—1930. Przy tej sposobności dr. 
Dwernicki postawił wniosek wzywający 
Magistrat do opracowania projektu bu­
dowy domów' przedpogrzebowych na 
cmentarzach. <

Po referacie r. Buszka uchwalono po­
datek od psów wr dotychczasowej wyso­
kości.

Komuniści
przed sąd em .

Wczoraj w dalszym ciągu rozprawy prze­
słuchiwano pozostałych oskarżonych. Zeznania 
ich ograniczają się do zaprzeczenia zarzuco­
nych im win. Niektórzy z nich zeznając obcią­
żają przedewszystkiem Schulsingera, je«o żo­
nę, Habera i Schmalową.

Wielu z nich nic zdawało sobie sprawy 
z celów zadań związku.

Zeznania Koszelnika Czesława, przypu­
szczenie to potwierdzają.

I tak zeznaje KruszęInik, że idąc pewnego 
razu ui. Żółkiewską spotkał się z kolegą rów ­
nież osk. Maciejowskim. Ten począł mu opo­
wiadać o towarzystkiie. gdzie można sję z a ­
bawić, gdzie są kobiety i można czas wesoło 
spędzić. Następnie jako argument przekonywu­
jący Maciejowski począł mu opowiadać, że ja­
ko '  robotnik winien organizować się w związ­
kach robotniczych. Wspomniał rówtmeż o tem, 
że robotnicy są wyzyskiwani i są wielkie po­
datki.

Kruszę Inik zapytany przez przewodniczące­
go. czy Maciejowski nie opowiadał, że trzeba 
zaprowadzić w Polsce taki porządek, jak w* 
Rosji odrzekł: „nie o tem mi nie mówił**.

Jutro zeznawać będą świadkowie

i i i ' lilii

*
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ro w . PRZYJ. SZTUK PIĘKNYCH- O- 
twarta wystawa grupy artystów wielkopolskich 

-  • nrzedstawia się nader korzystnie. O

K ron ik a .
Lwów, 30 stycznia 1931.

TEATB WIELKI:
Piątek o 7.30 „Ptasznik z Tyrolu*‘.
Sobota o 3.30 „Kopciuszek*1.
Sobota o 7.30 „Trayiata*.
Niedziela o 3 pop. „Kordian .
Niedziela o 7.30 Aida**. . , „
Poniedziałek o 12 w  poi. Kopciuszek . 
Poniedziałek o 3.30 pop. „Noc w  San Se­

bastiano'1. -  .„<«
Poniedziałek o 7.30 „Ptasznik z Tyrolu .

YEflTB ROZMAITOŚCI:
Piątek o  7.30 „Człowiek z teką* .
Sobota o 7.30 „Człowiek z teką* .
Niedziela 0 7.30, „Człowiek z teką*. 
Poniedziałek o 3.30 „Dorota Angennan*. 
Poniedziałek o 7.30 „Człowiek z teką .

TEATR MAŁY:
Piątek o 7.30 „Kłopoty Oh. A. Plina*‘. 
S & rfa  o 7.30 „Kłopoty Cb. A. i  lma . 
Niedziela o 3.30 „Perfumy mojej zony .

W  TEATRZE WIELKIM w sobotę gościnny 
występ pierwszego barytona opery praskiej r r . 
Sehuetza W „Tr a wiacie11 Yerdięgo.

W TEATRZE ROZMAITOŚCI sztuka Al. 
Falki „Człowiek z teką1'. Od niedzieli grana 
będzie z udziałem J. Atrachocsiego w  r 0!i Dy­
mitra Granatowa.

TEATR ROSYJSKI. Dziś w piątek 30. bm. 
w san Teatru „Ul*1 przy ul. Ossolińskich dru­
gi występ znanego rosyjskiego tca.ru pou ayr. 
»; Andre jewa Treiskiego z udziałem PrimaT 
dbnny teatrów kijowskich O. W.goduej i 
pierwszorzędnych sił artystycznych Odegraną 
będzie po raz drugi słynna operetka „Kapłan­
k i  ognia'1. Bilety do nabycia w Orbisie pl. Mar- 
jącklf a w dniu przedstawienia przy kasie te­
atru od godz. 6-tej.

Z TOW
a r i  t e j * .

S  T aw n y S  S t S S w  ".Plastyki'' jak: Dzm- 
rayńska- Rosińska, HanaW ew .cz, Jackowski, 
Mroziński Sawlicki. Wromecki, spotykamy k j .  
ka nazwisk nowych, jak : Pogowski, Serwm, 
iWalkowski, Wysocki. Znajduje s.ę tu rów ­
nież wiiększa kolekcją prac znanego art£ jty 
-lwowski-go p. Marcina Kitz.a. W ystawa otwar­
ta jest codziennie od 10 do 15 pop-

CHÓR DRUKARZY LWOWSKICH urządza 
w niedzielę dnia 1. lutego 1931 r. w  sali Stów. 
„Gwiazda*1, ul. FranciszkańskaJ. .7 pod etyn 
$YP. Antoniego Kinalskiego z współudział.un W. 
pp .: J. Łowieckiej ■ N. Kwiatkowskiej Kon­
cert Jubileuszowy. Ceny miejsc 2.1-50 . 1 zł. 
Początek punktualnie o godz. l--tej w poł- 
Dochód przeznaczony na sieroty po drukarzach.

SENAT AKADEMICKI Uniwersytetu Jana 
Kazimierza, Tow. Naukowe we Lwowie i Fol. 
Tow. Przyrodników im. Kopernika urządza ł  - 
roczystv Obchód ku czci sp. prof. dr. Benedykta 
Nałęcz- Dybowskiego w pierwszą r0czn.cę 
śmierci. Obchód odbędzie się w .piątek, dnia 
30. stycznia b. r. o godzin; 18-tej w  auli U- 
niwersytfetu pr^y ul. Marszałkowskiej.

500 ŚPIEWSKÓW kolendować będzie w 
poniedziałek 2. lutego o godzinie 12-tej w po­
łudnie w sali Polskiego Towarzystwa Muzycz­
nego. Usłyszymy dziesięć chórów w poszczegól­
nych produkcjach, oraz potężny zespół śpie­
waczy w liczbie 500 osób, którzy wykonają 
kilka kolend pod dyr. pr0f. Mieczysława Ka­
szy. Bilety wstępu do nabycia wcześnie w 
składzie nut G. Seyfartha, ul. Akademicka b, 
z:iś w dniu koncertu przy kasie.

DR. HOŁUBOWICZ ODPOWIADA Z WOL­
NEJ STOPY. Wczoraj jak podaliśmy został a- 
resztowany adwokat, dr. Izydor Hołubowicz pod 
zarzutem oszustw naftowych. Wkrótce jednak 
został wypuszczony na wolność po złożeniu 
kaucji 10.000 zł. oraz deklaracji., żc bez wie­
dzy sadu nigdzie się nie wydali.

SAMOBÓJSTWO NAUCZYCIELKI. 34- letnia 
prof gimn. dr Ilona Olga Parankiewicz po­
pełniła samobójstwo przy pom0cy weronalu.

Powodem samobójstwa był rozstroi ner­
wowy,
‘ ' POŻAR W SKŁADZIE NAFTY. Fryda Kcr- 
ner właścicielka sklepu z naftą przy ul. Czac­
kiego I. 9, wczoraj w południe gotując kawę 
na maszynce naftowej przez nieuwagę wywróciła 
ią wskutek czego powstał pożar w sklepie. 
W czasie gaszenia płomieni Kcrnerowa doznała 
silni go popieczenia na twarzy i rękach. U- 
gień został ugaszony przez przybyłą na miej­
sce straż pożarną, popieczonej zas udzieliło 
pierwszej pomocy Pogotowie ratunkowe. Szko­
da powstała przez pożar, wynosi kilkaset zf.

ARESZTOWANIE INKASENTA. 34- letni Ja- 
kób Blaustein inkasent firmy „Połonja* we 
Lwowie został aresztowany w Stanisławowie, 
za sprzeniewierzenie kwoty około 22.000 zł. na 
szkodę Józefa Seifa.

OSZUSTWO. Hipolit Kranz, zam. przy ul. 
Panieńskiej 41, oskarżył w policji Jana Proko- 
piszyna b. kucharza w  restauracji Tewlar. przy 
ul. Janowskiej o oszustwo na kwotę 1450 zł.

U niw ersytet Ludowy im. A. M ickiewicza T. U. R Lwów.
W poniedziałek, dnia 2 lutego br. o godz. 11-tej rano w sali żółtej Inst. Technol. 

Bourlarda 5. I. w y k ła d  to w . d r a  H E R M A N A  D I A M A N D A  z cyklu

„Zagadnienia gospodarcze 
i skarbowości". W s t ę p :  1 zł., dla członków Zw. Zaw. Uniw. 

Lud. TUR-a i studentów 20 groszy.

Oświata robotnicza.
Piątek dnia 30. o. m. o godz. 7-mej wlecz, 

w sali OKR. Rutowskiego 23. II. p. Kurs Ła­
wników Sądów Pracy. Wykłady tow. dra S. 
Herschtala i dra O. Salamandra p. t.: „Usta­
wodawstwo Robotnicze cz. II.“

KOMUNIKATY.
2 II. p. wykład tow. B. Skalaka p. t.: „Wiel­
ka Rewolucja Francuska11 z przeźroczami.

Sobota 31 b. m. godz. 7-ma wlecz, w lo­
kalu Związku Prac. Gminnych ul. Ormiańska

KOMITET DZIELNICOWY PPS. ZIELONA. 
W cąwartek dnia 29. o. m. o godzinie 6-tej 
wiecz. w lokalu Zw. Zaw. Kaflarzy. Zielona 
7. I. p  zebranie członków Dzielnicy. Obecność 
członków Zarządu i mężów zaufania konieczna.

Krwawa kronika z prowincji.
Z a strze len ie  aresztan ta .Zam ach sam obójczy w  ko­

śc ie le .
W kościele OO. Dominikanów w Czort- 

kowie przed obrazem św. Teresy usiłował po­
pełnić samobójstwo przez poderżnięcie sobie żył 
brzytwą u obu rąk Józef Dżyganowicz_ jat 21, 
Dżyganowlcz usiłował odebrać sobie życie z 
powodu nieuleczalnej choroby.

U dusił żon ę.
Stojko Ołeksa, rolnik zamieszkały w  Pe- 

czenl pow. Przemyślany, udusił swoją żonę 
Marję, poczem dla zatarcia śladów rzucił zwło­
ki jej do studni. W czasie przeprowadzonych 
oględzin zwłok stwierdzono u denatki ślady na 
szyjl pochodzące od paznokci. Również u Stój­
ki Aleksy stwierdzono dwa ślady na prawym: 
policzku, pochodzące od zadraśnięcia paznok­
ciami, któfre to zadraśnięcia prawdopodobnie po­
chodzą z (walki jaką stoczył z ż0ną. Stojko nie 
przyznaje się do winy.

Przód. Krzekotowskl Jan, oraz post. Kiczek 
Wójcie c z postehrunku w  Warwolińcach pow. 
Zaleszczyki, użyli broni palnej, przeciw, Wołań- 
skiemu Jurkowi, zawód, przestępcy, który w 
czasie aresztowania go rzucił się na post. Ja­
kubka z ryskalem w  ręku, poczem począł u lę­
kać. Do uciekającego wyżej wymienieni sze­
regowi PP. użyli broni palnej z wynikiem 
śmiertelnym. Wolański bowiem został ciężko 
ranny i po upływie 45 minut zmarł.

Z azdrość i krew.
Grontowski Michał w  Tarnopolu, zarobn.k 

na ulicy przebił nożem Micahła Wigierę, k tó­
rego w stanie nieprzytomnym odwieziono do 
szpitala. Powodem zajścia było to, że Gron­
towski zamierzał się żenić z Heleną Stelmacho- 
wną, do której również zachodził Wigiera. 
Grontows.nl został aresztowany.

DZIECKO W PŁOMIENIACH. W baraku
przy ul. Pełtewnej, 4- letnia Gizela Langsam, 
bawiąc się zapałkami, spowodowała zapalenie 
się sukienki. Nim domownicy ugasili _ ocień, 
dziewczynka doznała tak ciężkiego popieczenia 
obu nóg że w  stanie groźnym odwiozło ją 
Pogotowie rat. do szpitala.

WŚCIEKŁY PIES ZASTRZELONY PRZEŻ 
POSTERUNKOWEGO. Posterunkowy Rygol na 
wezwanie lokatorów realności przy ul. Łycza­
kowskiej 92. zastrzelił biegającego po Podwó­
rzu psa chorego na wściekliznę. Padlmę za­
brano do rakami. >

NAGŁY ZGON NA ULICY. 62- letni Kasper 
Safiak. (zam. Goldmana 14), zmarł nagie o- 
bok realności pod 1. 45 w  ul. Kazimierzowskiej. 
Lekarz miejski stwierdziwszy śmierć na udar 
sercowy poleci! odstawić zwłoki do Instytutu 
mc dycyny sądowej.

ZAPRAGNĘŁA DWÓCH MĘŻÓW. Od przy­
bytku głowa nie boli, pomyślała sobie Zpfja 
Lachowicz, służąca zam. przy ul. Głębokiej 14, 
gdy się jej oświadczyło dwóch kawalerów. Je­
den z nich Aleksander Perich aconto ppsagu 
otrzyma! od LachoWiczówny 240 zł. drugi zaś 
Tomasz Clopshki jako mniej „gładki** i wy­
mowny otrzymał tylko 100 zł. Gdy po otrzyma­
niu „floty11 "obaj kawalerowie zwiali, zawie­
dziona o s w a  zmartwieniu rozpowiedziala po-

lK l SROGO OKUPIONA CIEKAWOŚĆ, Haskel 
Koranz zam. w Z a mar sty nowi", kąpiąc się w 
łaźni przy' ul. Bóżniczej 2, przez ciekawość od­
kręcił kurek od kotła parowego, wskutek cze­
go uchodząca para poparzyła go dotkliwie. Po­
mocy udzieliito mu Pogotowie ratunkowe.

SAMOWOLA KAMIENICZNIIKA. Berta Kup- 
ferstoćk doniosła policji że najęła od admi­
nistratora realności przy ul. GoSiewskiigo 5. 
Filipa Wywody pokój z kuchnią. Współwłaściciel 
tej kamienicy Józef Kowalski, nie zgodził sję 
jeednak na to, l w  towarzystwie kilku osobni­
ków wyniósł rzeczy donoszącej na ganek .po­
czem sam zajął to  mieszkanie. Zarządzono do­
chodzenie w  tej sprawie.

Repertuar kin lwowskich
APOLLO: Maurlce Chevalk r w dźwiękowcu 

„Za oceanem**. „  , ,
CAS1NO: W .soły tydzień Metro- Gnldwyn- 

Mayer.
CHIMERA: „Jej pierwszy całus**.
COLOSSEUM: „Złote bagnó* (Georg Ban- 

croft) i Pat i Patachon w Luna parku.
FATAMORGANA: „Prawo męża**
GRAŻYNA: „Tragcdja kochanków*' film 

dźwięk.
KOPERNIK: „Monte Carlo".
LEW: „Świat szaleje" John Barry morę. i

Dol . r . s  Costello- , , ,
LUNA: „Postrach złoczyńców* i „Mogiła 

wśród lodowców**.
MARYSIEŃKA: „Monte Cario*'.
OAZA: Pod dachami Paryża.
PAŁACE: „Siedm twarzy". Niesamowita hi- 

storja gabinetu figur Woskowych.

PAN: „Tajemnica studentki" „Słodycz
zwycięstwa" oraz chór i orkiestra cygańska.

PASAŻ: Ken Maynard „Upiór stepu oraz 
dod. dźwięk.

PROMIEŃ: „Obława**.
RAJ: „Pieśniarz Paryża".
SPLENDID: „Złote piekło".
STYLOWY: Greta Garbo John Gilbert 

, Sv mfonja zmysłów** oraz „Miłość Szopena".
' UCIECHA: „Ameryka" oraz Monty wywia­

dowca. ___

Kącik humoru.

Program radiowy.
SOBOTA, 31. stycznia.

11.58. Sygnał czasu z obs. sstron, i hejnał z 
Wieży Marjackiej.

12.10. Koncert z płyt gramofonowych.
15.35. Komunikaty Ligi Samowyst.
15.40. Płyta .gramofonowa.
15.45. Komunikat Ligi szachowej.
15.55. Płyta gramofonowa.
16.00. Aktualna wiadomości leśnłcze.
16.15. Płyty gramofonowe.
16.25. Lwowski kwadrans akademicki.
16.45. Lwowski kącik dla młodych talentów mu­

zycznych.
17.15. „Jak się widzi, mając pięćdziesiąt ty­

sięcy oczu" — wygi. prof. St. Sumiński.
17.45. Program dla dzi.ęj, słucohwisko p> t.: 

„Zły czar" Marji Dynowskiiej.
18.15. Koncert dla dzieci.
18.45. Rozmaitości.
19.10. Komunikaty Kółek rolniczych.
19.25. „O ryżu i Paryżu" pogadanka p. W. 

Rćiorta.
19.401 Prasowy dziennik radjowy.
19.55. ' Fejleton p  t.: „Jak zostałem dowódcą". -
20.15. „Perypetje trzecioklasisty gimn. w  r. 1863"

pogadanka p. Z. Zygmuntowicza. I
20.30. Muzyka lekka w  wyk. ark. P. R. dyr: 

St. Nawrota, Ireny. Karskiej- Łuczyńskiej 
(piosenki). 1) Stolz: Potpouri z operetki „Je­
dna jedyna noc" b) Sulima: Serenada mi­
łosna. 2) Soliści. 3) Sinding: Powiew wio­
sny, C. Schmalsttch: gawot, Rubinstein: 
Meiodja. Fali: walc z op. „Róża Stambu­
łu" odegra orli. 4) Soliści. 5) Kalman: 
Potpouri ' z  op. „Hrabina Marica", Lincke: 
marsz — odegra orkiestra.

22.00. O piątem grzechu głównym wygł.p. 
St. Czosnowskl.

22.15. Utwory Chopina w wyk. p. Łowieckiego- 
22.50. Komunikaty z Warszawy.
23.00. Muzyka tan. z Pa lais de Danse „Bristol" 

ork. A . Golda i J. Petersburskiego.

PROGRAM XI. kwadransa akademickiego 
transmitowanego przez rozgłośnię lwowską Pol­
skiego Radja w  sobotę dniia 31. stycznia o  go- 

. dżinie 16.45 p. t.: „Kolędnicy". 1) Kolęda, 
klejnot dawnych czasów wygłosi p. Józef Ra­
dzimiński. 2) Lwowski chór medyków wete­
rynaryjnych pod batutą prof. Romana Belohla- 
vka odśpiewa kolędy w  układzie dyrygenta, 
3) akademicką skrzynkę radjową omówi p. Lu­
dwik Bojczuk.

a-C H ,
r <■ • u e L  '

Z tobą idjoto, nigdy już nie będę latały.

OGŁOSZENIA
ZAKŁAD DENTYSTYCZNO-TECHNICZNY M -  

KÓBA BRIEFA Krótka 15. (róg Na Błonie 
wykonuje wedle najnowszych systemón' a- 
zębienie na dogodne warunki. Uwaga: Rwti-' 
nie i plombowanie do zamówionych rclki<" 
techmczn. dentyst. bezpłatnie.

RADJO-ODBIOBNIK, 3- lampowy, z głóśn&ieffi, 
akmnDlatorcm I ełminatorem wyłączającym 
stacje lwowską za 180 zl. de sprzedania:. Li­
sty do Adm. „Dziennika" Sykstuska 21.

kiszone, ładne, w beczułkach około-5 kg za 12 d .  
marynowane za 14 zł., grzyby suszone, ładne po 
10 zł. za 1 kg., bryndzę prawdziwie owczą w 
czułkach 5 kg za 13 zł., gogodzę (brużnice) słnażbne 
z cukrem 5 kg. za 14 zł. wysyła frank© za pobra 

niem pocztowem

P I  N K A S  S T U M E R
K osów  k. Kołom yj!.

CHOROBY PŁUC
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co­

rocznie, nie robiąc różnicy dla 
płci. wieku i stanu, kosi mil jony 
łudzi. — Przy zwalczaniu chorób 
płucnych i bronchitu, uporczywe­
go, męczącego kaszlu i t. p. sto­

sują pp. lekarze

„Balsam Thiocalait-fige,,
GĄSECKIEGO,

który, ułatw iając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm i sa­
mopoczucie chorego, oraz powię^ 
ksaa wagę ciała i usuwa kaszel. 
Używa się za poradą lekarza. 

SPRZEDAJĄ APTEKI:

O I C I N  r s r  1 1 <  < > 0 ł X  K ! N  :

Za 1 wiersz m/m 1 szpaltowy szer. 3 m/m ta tekstem .........................................  A5 gr.
„ 74 ,  n a d e s ła n e .......................................... —-40 „
,  „ ,  w tekście, k ro m k a ...........................,

. „ po kronice...........................................~  '*» » » " * * ” e Ufl „ „ ,  na 1-szej s t r o m e ............................... ~  ^  -

Cała strona za tekstem.......................
Pół strony .........................................
Ćwierć strony..........................
Cała strona w te k ś c ie ......................
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e 25® d r o ż ę ) .
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